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Apoiogja hajdamaczyzoy.
Lwów, 17 maja.

Przez kilka miesięcy sensacyjne ciągle 
iły  w świat z Ukrainy i P-.>d..U wieści, 
hłopi napadali tam na d<v, 7  i fabryki, ruj­

nowali je, niszczyli i bili oficjalistów dw or­
skich, twierdząc, że takie teraz nastały czasy, 
iż „panowie* ze wsi u s ią ść  muszą, a ich 
ziemią podzielić się m?ją chł )pi. Z początku 
przypuszczano, żc ruch ten jest wynikiem 
agitacji rządowej, wnet jednak dalszy rozwój 
tego ruchu i eaergiczne zarządzenia władz 
rosyjskich inne źródło ruchu tego wskazały, 
tak, że dziś spraw a stoi już jasno. Okazało 
®ię, że ruch ten nie był wc3le rządowi rosyj­
skiemu na rękę i odliczywszy wpływy p o ­
stronne, ty ł  tylko echem nie zamarłych jeszcze 
tradycyj hajdamackich Pawluka, Paleja, Nale- 
vajiri i ostatniego kampańczyka Karmeluka. 

Brakło również ruchowi temu wszelkich cech 
Politycznych, społeczne zaś cechy objawiały 
t,!ę tylko wybuchem najniższych, rabusow - 
Skich instynktów małoruskiego chłopa. Kiedy 
Się ruch ten żywiołowo rozwijać począł, kiedy 
chłopi zniszczyli kilkadziesiąt dworów, a s a ­
memu tylko ukraińskiemn niljonerowi Tere- 
szczence, paląc jego cukrownie, zrobili szkody 
na przeszło trzy miljony rubli, pobłażliwy 
zwykle dla ciemnego chłopstwa rząd rosyjski 
zebrał się na energję i w krótkim czasie zdła­
wił tę hajdamaczyzńę, tak, że dziś, panuje 
już na Podolu i Ukrainie spokój zupełny.

W gruncie rzeczy, sprawa ta jako zupeł­
nie nam obca, nic obchodzić nas nie powin­
na, mimo to jednak, poruszyć ją musimy ze 
względu na stanowisko, jakie wobec hajda­
mackiego ruchu za kordonem zajęli nasi do­
morośli „Usraińcy" z nad Pełtwi. Zapomina­
jąc o tern, że awantury te działy się przed 
rozpoczęciem robót rolnych, poczciwe nasze 
lwowskie Dilo idealizuje ostatnią hajdamaczy - 
znę ukraińską jako ruch „narodowy", obja­
wiający się „strejkiem rolniczym" i ciska 
gromy na rząd rosyjski, za to tylko jednak, 
że stanął w obronie... polskich szlachciców !

Nazywając stale owe chłopskie rabunki 
i dem olow ani fabryk i aworów „strejkiem", 
pisze Dilo:

„Nie było powodu do represyj ze strony 
rosyjskiego rządu. Chłopi przecież „ z a s t r e j -  
k o w a l i  p r z e c i w  p o l s k i m  s z l a c h c i ­
c o m ", a choćby między „panami" byli i Mo­
skale, strejk dozwolony jest wszędzie, a ka­
rać zań i w państwie knuta nie wolno. Prze­
cież strejkują robotnicy we wszystkich wię­
kszych miastach Rosji, a rząd nie karze ich 
za to. Natomiast ukraińskiego chłopa karze 
się za to w  sposób zwieizęcy. Bo bić dzis 
włościan nahajkami, sypać im po 50, lub 100 
buków, jaK robili to kozacy w Zyliń ach. lub 
Lisowodach koło Jarmolinitc i wołać ludzi z 
innych wsi, aby się na tę rgzekucję patrzyli, 
na to zdobyć się mogą tylko zwierzęta. Na 
wet, gdyby się chłopi dopuścili tu i ówdzie n a ­
ruszenia pańskiej wUsności, nawet gdyby tu i 
ówdzie popełniono coś przeciwnego prawom, 
nie wypływa z tego jeszcze, by bić za to iudzi 
nahajkami. Na przestępców jest sąd, jest wła­
dza, są inne instancje, do których odwołać 
się można — ale tak, zaraz na miejscu bić 
kogoś nahajkami, to możliwe tylKO w Rosji".

Na jednym punkcie przyznajemy Dilu r a ­
cję zupełną, a mianowicie na rym, ie  nie jest 
godnem państwa cywilizowanego, lub pra­
gnącego za takie uchodzić, by sprawiedliwość 
wymierzał na miejscu lada kapral, lub choćby 
oficer kozacki. Do karania przestępców, w

tym wypadku hajdamackiego chłopstwa, p rze­
znaczone są sądy, rozstrzygające w myś! u 
staw, drakońskie zaś uśmierzanie rabacji u- 
kraińskiej przez kozaków jest istotnie jcd.ią 
więcej plamą na całunie, co współczesne 
państwowe życie rosyjskie zwolna okrywa. 
Na tym punkcie ma Dilo — powtarzamy — 
zupełną rację; z drugiej zaś strony, identyfi­
kowanie przezeń ruchu tego z ruchem „naro­
dowym" i idealizowanie go jako „strejku roi 
niczego" jest czemś tak naiwnem i powiedz 
my otwarcie, wstrętne m, że tylko do szpiku 
kości hajdamacką trucizną przesiąkła jedno ­
stka, na napisanie czegoś podobnego zdobyć 
się mogła.

To stanowisko galicyjskiego obozu akra 
ińców wobec ruchu hajdamackiego w Rosji 
jest wielce charakterystyczne i jest niejako 
przed smakiem tego, czogobyśmy się spodzie­
wać mogli na wypadek, gdyby agitacja pa­
nów Budzynowskich, Petryckych i innych ry ­
cerzy ich znaku, osiągnęła skutek i siemię 
hajda nackie istotnie wśród ruskiego ludu w 
Galicji się przyjęło.

Plany Francj względem Ma- 
rokka.

Poseł francuski w Fezie, Rene Taillandier, 
przesłał rządowi swemu szczegółowo opra­
cowany pian reform, jakieby poczynić nale­
żało w Marokko dla utrwalenia wpływów 
Fraar ji w tym kraju. Plan powyższy omawia 
w S’irregu artykułów dziennik paryski Gil 
Rias, poświęcając mu bardzo szczegółowe 
uway> i komentarze.

Praca reformowa ma być rozpoczęta od 
uregulowania granicy algiersko-marokańskiej, 
które przyniosłoby Francji dość poważuy 
przyrost terytorjalny. Dalej przewidziana jest 
w diichu idei penetrałion pccifiąue budowa 
kolei, szos i dróg wodnych, przy zużytko­
waniu wielkich zapasów wód Zebu. Oferta 
jest Uk korzystna, iż sułtan Abdul Asis mu 
siałby nie kochać swojego kraju i być obo­
jętnym na jego dobro, gdyby jej nie przyjął. 
Chodzi tylko o warunki, pod którymi Francja 
gotowa byłaby przystąpić do ucywilizowania 
dzikiego państwa swoim kosztem. Trudno 
przypuścić, ażeby Francja z platonicznej przy­
jaźni i dobrodusznej svmpat]i podjęła Się ko­
sztownego dzieła zaopatrzenia Marokka w 
drogi sztuczne i koleje. To też Gil bias nie 
każe światu wierzyć w bezinteresowność 
Francji i rozwija obraz dalszych, mniej nęcą­
cych dla sułtana i skarbu żądań francu­
skich

Rene Taillandier sprytnie i roztropnie 
upatrzył sobie przedewszystkiem obszar finan­
sów i ceł, jako nadający się wybornie do 
eksploatacji. Rządowi miejscowemu byłaby 
dodana do boku francuska rada rządowa, 
która objęłaby niektóre czynności, obce orga­
nom miejscowym, jak; opieka nad zdrowiem 
powszechnem, policja, budowa dróg i t. p. 
W każdym okręgu marokańskim byłby mia­
nowany do pełnienia, albo dozorowania czyn ■ 
ności, gubernator francuski, który wspólnie z 
władzami marokańjkiemi czuwałby nad spo­
kojem, porządkiem i 'wolnością. Już dzisiaj 
Francuzi dodani są do boku miejscowych 
urzędników celnych i kontrolują ich czynno­
ści w interesie skarbu. Projekt ustanawia r ó ­
wnież szereg agentów konsularnych, mających 
przedówsiystkiem cele handlowe na o k u ; po ­
seł francuski w Tangerze byłby pośrednikiem 
pomięd/.y rządem marokańskim a innemi 
państwami. W Tgóle zadaniem ref >rm ma być 
poł. żenie kresu dzisiejszej anarchii marokań
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'Przekład z angielskiego H. C.).

— Szczera praw da! — pomyślał w du 
ehu służący, nJe przestając szukać kluczów. 
Ale był to trud daremny. Klucze jakby w wodę 
wpadły. Szukał ich pod łóżkitm, po kątach, 
wszędzie, lecz napróino.

— Kluczów nie ma, proszę p a n a — rzekł 
do Waldona. — Przypominam sobie teraz, 
ie  wczoraj nie mogliśmy ich znaleźć. Takie 
przedwczoraj szukaliśmy ich nadaremnie, 
w tym samym dniu, gdy był tutaj mr. P h e lp s..

— Phelps ?! — wykrzyKnął Grout mimo­
wolnie.

— Ale skąd! — zaprzeczył W aldon i za­
czął razem ze służącym szukać kluczów, m ó­
wiąc przytem dalej: — Faktem jest, ir» jak 
mówi służący, klucze się jeszcze przedwczo­
raj zagubiły, ale pokazało się potem, że to 
Phelps zabrał je ze sobą przez nieuwagę, a 
spostrzegła ty pomyłkę, natychmiast tu je 
odniósł i położył na biurku. Sam opo­
wiadał mi o tem, gdy przyszedł do mnie 
w interesie do kluou. Zresztą, ja sam 
miałem wczoraj wieczorem te klucze w 
ręku i używałem ich. Tak, nie mylę się, 
bo dałem panu pizeciei te dokumenty, Znaj 
dowały się cne właśnie w tej szafie i 
przypominam sobie wybornie, że wyjąwszy 
je w celu wręczenia ich panu, szafkę własną

skiej. już obecnie też jest w toku podział 
części kraju na 10 okręgów, na których czele 
stać będą gubernatorowie francuscy. Ustawo­
dawstwo będzie prowadzone przy zachow a­
niu tradycyj mahometariskich, w duchu w ska­
zanym przez Francję. Spraw tr monetarne i 
aaminłstracyjne bierze również Francja w swoje 
kulturalne rę-:e.

Jeżeli informacje Gil Blasa są ścisłe, to 
przyznaćby należało, że zam ie^cna penetra- 
tion pacifiąae w  nic ze m nie różhilaby się na­
prawdę od formalnej aneksji, że więc Ma­
rokko stałby się nowym Tunisem francuskim, 
że prowincje jego nie różniłyoy się od de­
partamentów francuskich, że sułtan pozostał­
by tylko dekoracją teatralną w stylu beja tu- 
netańskiego, że przeto Niemcy miałyby osta­
tecznie nawet pewną słuszność do protesto­
wania przeciw przyswojeniu sobie przez 
Francję olbizymiego obazaru afrykańskiego, 
który nietylko cywilizacyjnie, ale i politycznie 
przeszedłby w jej ręce.

Z Rusi halickiej.
W ostatnim numerze petersburskiego 

,Kraju, znajduje się korespondencja o obe­
cnym stanie kwestji ruskiej w Galicji. Autor 
wskazując na urojone prawa Rusinów do 
Galicji wschodniej, tak p isze :

Na Rusi halickiej żyje miljon włościan- 
łacinników, rozsianych grupami więcszemi i 
mniejszemi wśród trzymiljonowej masy w łoś­
cian-unitów. Łacinnicy owi, to potomkowie 
osadników polskich z czasów bardzo odle­
głych, z epoki Jagiellonów, a nawet Kazi­
mierza Wielkiego. P n ez  wieki całe zachowy­
wali oni wiernie język i religję swych pia­
stowskich i jagiellońskich przodków. Religję 
przechowali z nieznacznymi wyjątkami do 
ania dzisiejszego. Inaczej stało się z mową. 
Nacisk kilkuwiekowy przeważającego licze­
bnie otoczenia ruskiego na mniejszość pol­
ską, przy zupełnym braKu szkół i jakiego­
kolwiek zorganizowanego odporu, musiał wy­
wołać częściowe ruszczenie się polskich osa­
dników. Proces ten rozpoczął się późno, bo 
dopiero w wieku ubiegłym i przybierając na 
sile, trwał do dni naszych. Dziś stan rzeczy 
przedstawia się tak, że część miljonowej ma­
sy łacinników zachowała jw*cze mowę pol­
ską, i»ke domową, część znajduje się na 
rozstaju, między polszczyzną i ruszczyzną, 
posługując się cbu językami, część wreszcie 
skłoniła się ku ruskiemu językowi, a dawnej 
mowy przodków używa tylko w modlitwie i 
w kościele.

W takiej fazie znajdował się proces ję­
zykowego topnienia polskiego żywiołu na 
Rusi halickiej, gdy ostatnimi lały naprężyły 
się niesłychanie stosunki polsko-ruskie i 
wzmogła się walka o rolę przodującą na po­
dolskim i czerwunoruskim niżu. W tryby tej 
walki prędzej czy później musiał dostać się 
,,miljon łacinników". Co więcej: można było 
z łatwością przewidzieć, że masa owa stanie 
się z czasem głównym przedmiotem sporu, 
wobec którego ao  rzędu igraszek zejdą kłó­
tnie o to, czy jakaś mieścina galicyjska ma 
otrzymać szkołę średnią z polskim, czy też z 
ruskim wykładem.

Miljon .dusz, to pozycja w majątku na­
rodowym, jakiej nie lekceważą państwa i na­
rody, dz*eSięćkroć silniejsze i zas .buiejsze ud 
obu stron, zaangażowanych w sporze. Nic 
dziwnego, że nie lekceważą jej sobie Ru sini, 
ani Polacy. I jedni i drudzy są zdecydowani 
popierać z całym wysiłkiem swe pretensje. 
Przewódcy ruscy domagają się u mania wszyst­

kich włościan-lacinnitców we wschodniej po­
łowie kraju, osiadłych tu w dawnych cza­
sach i częściowo zasymilowanych z otocze­
niem, za część istotną narodu mskiego, rozu 
mując, że przez przyswojenie sobie języka 
ruskiego włościanie ci stali się Rusinami. Ale 
rozumowanie to zbyt szematyczne, a ci, co 
biorą je za podstawę swej polityki, zapomi­
nają, że w stosunkach narodowościowych 
nie ma żadnych szematow i żadnych szablo- 
nów Prawda, że pokaźna część włościan 
łacinników zruszczyła si(j jężjtiow o, niemniej 
nikt bezstronny nie może nie uznać znaczenia 
takich okoliczności, jak ta, iż owo zruszcze- 
nie odbyło się w naszych prawie oczach, w 
oczach ostatniego ledwie pokolenia i dalej, 
że nawet ci zrutzezeni włościanie łacinnicy 
nie zatracili bynajmniej poczucia przynależno­
ści swej do polskiej kultury, chwalą Boga 
w języku polskim i sami nazywają się Pola­
kami. Są to okoliczności, które usprawiedli­
wiają w zupełności naszą chęć utrzymania, 
względnie odzyskania krociowych mas ludu, 
na którym w przyszłości oprzeć się będzie 
mogło skutecznie prawo do bytu kultury na 
szej na tej ziemi, skoro nie można tego pra­
wa oprzeć na zgodnem porozumieniu się, na 
dobrowolnem uznaniu go ze strony ruskiej.

Ostatai okres stosunków polsko-ruskich 
mógł wielu rozczarować. Na cały szereg nie­
poślednich ustępstw , poczynionych przez nas 
na polu językowem i szkolnem, na zamani­
festowanie czynem szczerej chęci zbliżenia 
się, odpowiedzieli przewódcy ruscy kon­
szachtami z rządem pruskim, odpowiedzieli 
fanatycznym naporem i proklamowaniem nie- 
ledwie „świętej woiny* z polskością. Najfi- 
natyczniejsi, najmniej odpowiedzialni z nich, 
żądają puprostu naszego ustąpienia „za San", 
a wobec obrotu, jaki cała kwestja przybiera, 
kto wie, aźali bezrozumne hasłu to nie zdo­
będzie sobie z czasem poważnego zastępu 
wyznawców. Eksteiminacja Polaków — to 
absurd, płód chorej wyoraźai. Niemniej, sze ­
rzeniu się owego hasła bezczynnie przypa­
trywać się niepodobna. Tylko człowiek nie­
poczytalny wymagać może, żeby się Polak 
uznał za cudi.0zien.c2 nad Dniestrem i Zbru- 
czem, których fale spływały krwią tylu poko­
leń polskich. Lecz ponieważ się ci niepoczy- 
telni mnożą, staje się koniecznością ubezpie­
czenie naszych praw do nazywania się sy­
nami tej ziemi, praw, zdobytych pługiem lc- 
chickim, który pół tysiąca lat niwy ruskie 
orał, i mieczem, który plony ich ochraniał.

Anglja i Niemcy na morza.
Za kulisami świata dyplomatycznego Eu 

ropy toczy się obecnie gra, której w każdym 
razie nie można odmawiać w zupełności d o ­
niosłego znaczenia.

Wywołały ją obawy szowinistów angiel­
skich i niemieckich o mocarstwowe stanowi­
sko na morzu Wielkiej Brytanjt i cesarstwa 
niemieckiego.

W prawdzie artykuł admirała angielskiego 
Fuzgeralda w Deutsche R?vue, który wręcz 
powiada że trzeba zniszczyć flotę niemiecką 
w razie, jeżeli rzesza niemiecka nie przestanie 
budować dalszyrh okrętów, spotkał się 1 go­
dną odprawą miarodajnej prasy angielskiej, 
wywołał jednak energiczny protest ze strony 
szowinistycznym iclejom hołdujących stron ­
nictw politycznych w Niemczech i ich prze- 
wódzców, którzy uderzywszy w wielki dzwon 
na alarm, za wszelką cenę pragną powiększe­
nia floty, zapominając o tem, że jeżeli obawy 
Wielkiej brytanji z powodu pomnożenia floty

wojennej przez obce mocarstwa mają uzasa­
dnione podstawy, to żadną miarą rzesza nie­
miecka nie może motywować temsamem po­
większenia swej fiory.

Nikt aie może brać tego za złe rządowi 
angielskiemu, że wobec wyników krwawej 
kampanji na morzach Dalekiego W schodu, 
widzi w utrzymaniu pierwszorzędnego mo­
carstwowego staaowiska na morzu główny 
cel działania swego, że za wszelką cenę stara 
się o utrzymanie się przy bezwarunkowej 
swobodzie ruchów na morzu. Ponieważ Wiel­
ka Brytanja, jako mocarstwo morskie, do 
czego zmuszają ją nawet warunki geografi • 
czne, nie jest w możności utrzymywania p o ­
tężnej armji lądowej, musi przeto zabezpie­
czyć się w lany sposób przed ewentualnym 
najazdem, a to odpierając wrogie zakusy na 
morzu. Temu zaś zadaniu odpowiedzieć mo­
żna tylko przez natychmiastowe zajęcie por­
tów nieprzyjacielskich i zniszczenie znajdują­
cych się tam okrętów wojennych i handlowych.

Ale nietylko atak na wybrzeża Auglji 
byłby ciosem dla mocarstwowego stanowiska 
Anglji. Już samo zastanowienie przez flotę 
nieprzyjacielską dowozu zagranicznych środ­
ków żywności i produktów surowy ch — sło­
wem ograniczenie wolnej żeglugi, zachwia­
łoby poważnie fundamentami niepodległości 
państwa wyspiarskiego. A jeżeli weźmiemy 
na uwagę, że całkowita produkcja środków 
żywności pokrywa zaledwie 30 do 40 proc. 
zapotrzebowania, to ewentualność zamknięcia 
dowozu i swobodaego pokrycia zapotrzebo­
wania, równa się smutnej konferznoścl po­
zwolenia na dyktowanie warunków pokoju 
przez nieprzyjaciela. A to byłoby momentem 
decydującym dla dalszego istnienia całego 
państwa wraz z roziegiemi koloajami.

Wiedzieli i wiedzą o tem dobrze mężo­
wie stanu Anglji, którzy całą siłę finansową 
państwa zwrócili w tym kierunku, przeświad­
czeni o tem, że tylko silna, a odpowiadająca 
wymogom dzisiejszej techniki morsko-mili- 
tarnej flota wojenna, zabezpieczy rozwój pań­
stwa pod każdym względem. Nic też dzi­
wnego, że Anglja, której budżet roczny ma­
rynarki wynosi 857 miljonów marek, nauczo­
na przyaładami, jakie dała tocząca się wojna, 
dąży do jak najszybszego zorganizowania 
swej floty wojennej, która poniekąd nie od­
powiada dzisiejszym wymogom, ponieważ 
składa się w znacznej liczbie ze statków 
starego typu.

Inaczej się rzecz ma z Niemcami, któ­
rych mocarstwowe stanowisko na morzu, nie­
mal od wczoraj się datuje. Państwo to, n&- 
wskróś kontynentalne, którego potęga opiera 
się w pierwszym rzędzie na armji lądowej. 
Dziwnem się więc wydaje dążenie szowini­
stów niemieckich do tego, aby Rzesza sp ro­
stać mogła Anglji na morzu. Dążenie to uwa­
żać należy za mrzonkę. Niepodobna bowiem, 
by Niemcy, gdzie ucisk fskalny doszedł do 
ostatecznych granic, Niemcy, wydające obe­
cnie zaledwie 100 miljonów mr.rtk roernie 
na wydatki floty, mogły w przeciągu krótkie 
go czasu sprostać Anglji na morzu. Jest to 
więc — jak widać z tego wszystkiego — 
rzeczą wprost niemożliwą, ale ostatecznie na 
fałszywe apetyty nie ma rady.

Zjazd uziennikarzy słowiań­
skich w Abazjii.

A b a zja , 15 maja.
Tegoroczny zjazd dziennikarzy słowiań­

skich może się poszczyć niebywałą dotych­
czas liczbą uczestników. Wzięło w nim u-

ręką zamknąłem. Ale mniejsza o klucze. 2a- j 
łuję tylko, że nie mogę pokazaC panu moich | 
zbiorów. A warto, naprawdę warto je zoba­
czyć. Panuje wśród ni, h porządek, aż miło. 
Każda trucizna rna swój numer porządkowy 
i miejsce Przekona się pan zresztą o tem 
innym razem, bo będę już odtąd pilnował 
kluczów.

Poczem, zwracając się do służącego, 
rzek ł:

— No, dajcie już spokój szukaniu i przy­
nieście mi herbatę i kilka kawałków zimnej 
pieczeni. A może i panowie pozwolą ze mną 
skromną przekąskę?

— Dziękuję panu, panie Wuldon — od­
powiedział Grout. — Juieśmy po śniadaniu, 
a potem nie mamy zbyt wiele czasu. Chcie­
libyśmy porozmawiać z panem o wiadomej 
sprawie. Niech pan zatem nie krępuje się 
nami i spożywa zdrowo śniadanie, a ja tym­
czasem opowiem panu, z czem przychodzę.

— Zgoda! — rzekł Waldon i z temi sło­
wami wprowadził gości swoich do salonu. 
Tutaj poprosił ich siadać, a sam położył się 
wygodnie na małym szezlongu. Uskuteczniw­
szy to, odezwał s ę ao Grouta:

— A zatem zaczynaj pan. Zapewne jakaś 
frapująca wiadomość?

— Nawet bardzo — odparł Grout. — 
Pokazało się mianowicie, że Grout został nie 
zasztyletowany, ale otruty.

Waldon literalnie wytrzeszczył oczy usły­
szawszy taką nowinę.

— Co też pan m ówi? Otruty?
— Tak, aie to jeszcze nie wszystko — 

ciągnął dalej detektyw, nie spuszczając wzro­
ku z W aldona, jakby chciał go nawskróś

przeniKnąć. — Człowie* ten zginąt od tru­
cizny, która znajdowała się we flakoniku, opa­
trzonym etykietą firmy „Brown Mc. Lean et 
Comp." Flakonik stał na biurku auwo.iata. 
Był to jeden z tych flakoników próbnych, 
którymi firma powyższa zasyoała cały Nowy 
Jork w celach reklamowych. Niestety, zamiast 
proszków antimigrenowych, znajdowała się 
w nim straszna trucizna, co do której pocho­
dzenia 1 nazwy chemicy sądowi jeszcze się 
nie zgodzili.

Waldon zdawał się nie słyszeć ostatnich 
słów detektywa i rzekł tylko:

— Alei to wiadomość istotnie niespo­
dziewana! Sam mi pan jednak mówiłeś w czo­
raj, ie  człowieka tego zasztyletowano!

— I tak też było istotnie — odpow ie­
dział detektyw — z tą tylko różnicą, że za­
sztyletowano już trupa, bo śmierć jego na­
stąpiła już przedtem i to właśnie skutkiem 
owej trucizny. Stoimy w*ęc wobec dwóch 
różnych i prawdopodobnie zupełnie od siebie 
niezależnych zbrodni, skonstatowano bowiem, 
że zamiai otrucia skierowany był nie przeciw 
Huntingtonowi Whistlerowi, ale przeciw jego 
bratankowi, a przyjacielowi pańskiemu. On 
miał zginąć od trucizny, a tylżco przypadek 
zrządził, że zamiast niego, zginął od niej 
jego stryj.

Pomimo całego panowania nad sobą, 
Waldon nie mógł ukryć pomieszania, w które 
go wiadomość ta wprawiła. Z widocznem też 
zadowoleniem powitał zjawienie się w salo­
nie służącego z zarnówionem śniadaniem. To 
inu pozwoliło przyjść do siebie. Dopiero też, 
gdy służący, postawiwszy na stoliku śaiada- 
nie, wyszedł, W aldon, przerywając milczenie,

które pu siow a.h  Grouia zapanowało w sa­
lonie, odezwał się tonem zupełnie spokojnym 
i obojętnym:

— Przyznam się, że cała ta sprawa w y­
daje mi się coraz głupsza. Z tego, co mi pan 
opowiada, wynika, że zarówno Robert, jak i 
stryj jego byli równocześnie zagrożeni i to 
przez dwie, zupełnie inne osoby. Robert 
j’ednak umknął szczęśliwie zamachu, Hun­
tington zaś przypłacił go życiem. Hm! To 
rzeczywiście nadzwyczajne! Czy tylko nie 
posuwa się pan w twierdzeniach swoich 
za daleko ? Bo mnie wydają się one mocno 
ryzykowne...

— To nie twierdzenia, panie W aldon, 
ale fakty — przeiwał Grout, który z iywem 
zainteresowaniem śledził pomieszanie gospo­
darza domu i zauważył, że ręka jego drżała, 
gdy nalewał sobie do filiżanki herbatę. — 
Jest mianowicie rzeczą udowodnioną, że ktoś 
otworzył potajemnie przysłany adwokatowi 
pakiecik, wysypał z niego proszek nieszko­
dliwy, a na jego miejsce wsypał straszną 
truciznę, tę, od której zginął Huntington.

— Ale któż u licha mógł odważyć się 
na coś podobnego?! -  zawołał W aldon, 
odsuwając na box tacę ze śniadaniem, bo 
informacje detektywa tak go żywo poru­
szyły, że odeszła go w jednej chwili ochota 
do jedzenia.

— Tak, kto to mógł zrobić? — zapytał 
ponownie, gdy Grout nic mu nie odpow ia­
dał. — Czy jest choć jakie podejrzenie ?

— Pewnie, że jest — wtrącił Keane, 
Który aż dotąd nie odzywał się jeszcze ani 
jednem słówkiem, zadowalając się jedynie 
obserwowaniem Waldona. — Zbieramy w ła­

śnie dowody, mające podejrzenia nasze uza­
sadnić.

Waldon spojrzał na niego zdziwiony, ale 
i zmieszany zarazem.

— Więc panowie macie już podejrze­
nie? — zapytał żywo. — Naturalnie, ie  i 
tutaj umaczała swoje ręce ta Kobieta?...

— Pan mówi zapewne o miss H asting i?— 
przerwał Grout, wpijając się w niego wzro­
kiem badawczym. — EJ, czy tylko niechęć 
ku tej kobiecie nie unosi pana za daleko?

Waidon zerwał się z miejsca, na którem 
siedział i zaczął się nerwowo przechadzać 
tam i napowrót po salonie.

— O, ja niedowierzam tej kobiecie 1 ni­
czego dobrego się po niej nie spodziew am !— 
zawołał po chwili ponuro. — Bo zresztą, 
któż inny oprócz niej mógłby n ieć  interes w 
zamordowaniu mojego biednego przyjaciela!

Grout śledził uważnie poruszeni? W al­
dona, poczem, układając twarz w wyraz zu­
pełnej obojętności, rzekł dobitnie:

— Pytasz pan, ktoby mógł mieć w tem 
interes? No, a gdyby tak naprzykład pan 
sam, oanie W aldon!

lisłyszawszy to, W aldon stanął jak wryty.
— Ja?  — powtórzył głosem bezdźwię­

cznym.
Potem przystąpił do detektywa, tak, że 

się prawie otarł o niego i wpatrując się w 
niego szeroko rozwartemi oczyma, dodał:

— Ah, panie Grout, ia r t to bardzo nie­
stosowny i powiem otwarcie, nie na miejscu. 
Bo nie przypuszczam nawet, aby chodziło tu 
o co innego, a nie o żart. choć tak przykry.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Now ości na sezon  bieżący*
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dział więcej niż 140 członków rozmaitych 
stowarzyszeń dziennikarskich, polskich, cze­
skich, ruskich, chorwackich, se bskich, sło­
weńskich i słowackich. Co najwybitniejsi 
przedstawiciele prasy słowiańskiej jawili się 
niemal w komplecie. Wzięli w kongresie u- 
dział ze znanych publicystów słowiańskich: 
pierwszorzędny poeta chorwacki Sandor Ba­
bic- Gjaiski, znany literat słowacki Hurban- 
Vajansky, znany publicysta i burmistrz miasta 
Lubiany Iwan Hribar, redaktor Narodnich 
Listów Holecek, poseł dr. Baxa, dr. Mazzura 
z Zagrzebia, wybitny dziennikarz praski 
Franciszek Howorka i wielu innych.

Celem przywitania przybywających człon­
ków zjazdu, wyruszyli w sobotę wieczorem 
na dworzec w  Matulji (ostatnia stacja przed 
Rjeką) burmistrz Abazji dr. Stanger, sokoli 
słoweńscy i olbrzymi tłum publiczności. W 
odpowiedzi na mowę powitalną dra Stange- 
ra przemówili krótko dr. Hribar i Hovorka, 
poczem członkowie zjazdu udali się pow o­
zami do Abazji, do kwater z góry przez ko­
mitet zjazdu przeznaczonych.

W niedzielę o 10 tej rano nastąpiło uro • 
czyste otwarcie kongresu. W pięknie przy­
strojonej sali „Narodnego domu" w Volosce, 
zebrali się wszyscy uczestnicy, zaczem za­
stępca prezesa związku p. Holecek (prezes 
związku p. Chyliński nie mógł dla. ważnych 
powodów przybyć), powitał ich treściwą 
przemową, otwierając tem samem posiedzenie. 
Po przyjęciu do wiadomości protokołu z o- 
Statniego zjazdu (w Pilznie), przystąpiono 
do wyboru prezydjum kongresu.

W ybrani zostali przez aklamację: preze­
sem dr. Iwan Hribow, pierwszym wicepreze­
sem Sandor Babicz-Gjalski, drugim prof. Ma- 
rjan Zdziechowski.

Następnie uchwalono wysłać telegram 
hołdowniczy do cesarza, oraz telegramy z 
pozdrowieniem do prezydentów nrast: Pragi, 
Krakowa, Dubrownika i Pilzna, gdzie odbyły 
się poprzednie zjazdy dziennikarzy słow iań­
skich.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum i po­
wołaniu na sekretarzy zjazdu pp. Govekara, 
Laskownickiego i Monczałowskiego — przed­
stawił dr. Hribar zebranym: barona Schmidta, 
komisarza rządowego i dra Stangera', burm i­
strza Abazji.

Obaj wymienieni przywitali w krótkich sło­
wach uczestników, poczem zabrał głos wice­
prezes kongresu, prof. Zdziechowski.

Dziękując za wybór, nawiązał mowę swą 
do ogólnej sytuacji, wywołanej wojną na d a ­
lekim Wschodzie, tudzież fermentem, dokonu 
jącym się obecnie w obrębie państwa rosy j­
skiego l stwierdził przemożny wpływ, jaki 
przypadł prasie w udziale około ruchu w o l­
nościowego.

Po krótkiej odpowiedzi przewodniczące­
go, odczytano telegramy, jakie wpłynęły na 
ręce prezydjum od członków związku, nie 
mogących wziąć udziału w kongresie, poczem 
przystąpiono do pierwszego punktu porządku 
dziennego, ti. do sprawozdania z organizacji 
poszczególnych słowiańskich towarzystw 
dziennikarskich.

O organizacji dziennikarzy czeskich 1 mo­
rawskich mówili pp.: R. Cejnek (red. Nurudni 
Politika) i J. Drobny (red. Slovackich Nowin 
— z Morawy), o organizacji towarzystwa 
dziennikarzy polskich, Br. Laskownicki ze 
Lwowa, o organizacji dziennikarzy ruskich p. 
Monczałowski, słoweńskich dr. Govekar (red. 
Slovana), chorwackich dr. Lorković, a w re­
szcie słow ackich: Hurban Vajansky.

Na tem odroczono posiedzenie do dnia 
następnego.

Członkowie zjazdu fotografowali się, na­
stępnie zaś odbył się w „Grand-Hotelu" 
w Abazji bankiet, wydany na cześć uczestni­
ków zjazdu przez gminę miasta, na którym 
wygłoszono szereg okolicznościowych toa­
stów. Rozpoczął go burmistrz dr. Stanger, 
pijąc na cześć gości, potem przem awiali: 
Babic-Gjaiski, poseł Baxa (w imię zrealizo­
wania ekonomicznego spólności słowiańskiej), 
Tadeusz Grabowski (po chorwacku) podno­
sząc znaczenie i wartość chorwackiej litera­
tury, a wreszcie p. Laskownicki, który w tre ­
ściwym i jędrnym wywodzie uzasadnił realne 
pojęcie staropolskiego „kochajmy się".

Po bankiecie udali się członkowie zjazdu 
na cmentarz i złożyli wieńce na grobach 
dziennikarzy słowiańskich, którzy zmarli w 
Abazji.

Wieczorem odbył się w sali „Domu na- 
rodnego" koncert, urządzony przez towarzy­
stwo śpiewackie „Lovor“ w Abazji, po któ­
rym nastąpiły tańce. Zabawa przeciągnęła się 
do rana.
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Od wydawnictwa.
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 

osoby interesowane są przekonania, iż drukar­
nia „Dziennika polskiego" stanowi część inte­
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza­
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego* 
z naszem wydawnictwem nie m anie wspól­
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo mDziennika Polskiego“ .

K RO NIK A.
Diariusz lwowski.
Ś r o d a ,  17 maja.
Teatr miejski: „Ksiądz Marek", poemat

dramatyczny. Początek o godzinie 7%  wie­
czorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka". Od godziny 9 rano ai do zmierzchu.

Kalendarz. Środa (17): Paschalisa w.
--  Sławomira. — (4): Pelahii M. Wschód
słońca o godzinie 4 minut 25, zachód o go­
dzinie 7 minut 29.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 1 1 0 R. Pogoda.

Wi e d e ń .  (T el. wl.). Wiedeńska stacja me 
teorologłczna zapowiada na dziś, środę: w Ga­
licji wschodniej i na Bukowinie: Przeważnie 
pochmurno i dżdżysto, słabe wiatry, ciepłota 
niezmieniona; w Galicji zachodniej: Bardzo 
pochmurno, słabe wiatry, ciepłota niezmieniona.

Wiceprezydent w yższego sądu kra­
jowego, dr. Jan Dylewski, był przedmiotem 
gorącej owacji, zgotowanej mu z okazji imienin 
w dniu 16 bm. W dniu tym o godzinie 9 rano 
zgromadzili się w sali sesyjnej wszyscy radcy 
wyższego sądu krajowego, członkowie radpro- 
kuratorji państwa i biura prezydjalnego. W imie­
niu zebranych przemówił najstarszy wiekiem 
radca wyższego sądu krajowego, Leżański, 
który, podniósłszy w wymownych słowach za­
sługi solenizanta, tudzież przymioty jego umysłu 
i serca, złożył wiceprezydentowi drowi Dyle­
wskiemu serdeczne życzenia, a zarazem prosił 
go, by te życzenia nie przebrzmiały bez od­
głosu, lecz, by utrwaliły i spotęgowały dotych­
czasową życzliwość i przyjaźń. — Wiceprezy­
dent Dylewski wzruszony tą manifestacją uczuć, 
podziękował zebranym za życzenia i podniósł, 
że w ciągu całej dotychczasowej działalności 
służbowej, było zawsze jego ambicją, pozyskać 
życzliwość 1 przyjaźń swych współpracowników 
i że czuje się szczęśliwym, że znalazł zrozu­
mienie 1 odwzajemnienie w tem dążeniu.

Znany zaszczytnie i wysoce ceniony le 
karz lwowski dr. Lesław Gluziński wyjechał 
przed świętami Wielkanocnemi wraz ze swym 
bratem prof. dr. Antonim Gluzińskim i jego 
synkiem na kilkunastodniowy odpoczynek w 
południowym Tyrolu. Dr. Lesław Gluziński, 
zrobiwszy pewnego dnia bardzo forsowną wy­
cieczkę, nabawił się zapalenia płuc, z którego 
dzięki troskliwej opiece lekarskiej brata, który 
skutkiem tego dopiero onegdaj do Lwowa po­
wrócił, szczęśliwie wyszedł. Obecnie dr. Lesław 
Gluziński jest już rekonwalescentem i z koń­
cem miesiąca powróci do Lwowa i napowrót 
ordynację, przez wielu jego pacjentów z prą 
gnleniem oczekiwaną, rozpucznie.

Klinika chorób nerwowych Od dnia 
24 maja br. począwszy udzielać się będzie 
w ambulatorjum chorób nerwowych uniwersy­
tetu lwowskiego przy ulicy Hausnera 1. 9, pod 
kierownictwem profesora dra Henryka Halbana 
porady lekarskiej ubogim bezpłatnie, codziennie 
od godziny 10 do 12 przedpołudniem.

Nadanie stypendjum. Namiestnictwo na­
dało opróżnione stypendjum z fundacji mie­
szkań ów byłego powiatu krościeńskiego w 
kwocie rocznych 120 kor., Janowi Płechcie, 
uczniowi VI klasy gunn. w Nowym Sączu, sie­
rocie po rolniku w Łącku.

Jubileusz hr. Gotuchowskiego. Na­
miestnik wysłał wczoraj do ministra spraw za­
granicznych hr. Gołuchowskiego, z okazji jego 
jubileuszu, następujący telegram: „Imieniem
urzędników namiestnictwa, które pamięć wiel­
kiego ojca Waszej Ekscelencji z niewygasłą 
czcią przechowuje, mam zaszczyt złożyć naj­
szczersze życzenia z powodu dzisiejszego św ie­
tnego jubileuszu Potocki.*

Prezydjum miasta wysłało wczoraj nastę­
pujący telegram: „Stolica Galicji bierze żywy 
udział w uczczeniu 10 rocznicy objęcia przez 
Ekscelencję steru spraw zagranicznych monar- 
chji. Jesteśmy dumni, że na tak wysokiem i za- 
szczytnem stanowisku pracuje całą duszą na 
rzecz pokoju ludów całej monarchji Polak i że 
Jego wyszczególnia łaska d brotliwegc- mo­
narchy. W dniu jubileuszu pospieszamy imie­
niem reprezentacji tej stolicy, która jest kolebką 
życia Twego, złożyć szczere życzenia, by Bóg 
pobłogosławił daiszej Twej pracy na pożytek 
i chlubę całego państwa i narodu naszego. 
Michalski, Ciuchciński."

Również marszałek krajowy wystosował 
wczoraj w nader serdecznych słowach telegram 
do hr. Gołuchowskiego.

W ycieczka młodzieży po kraju. Dnia 
21 bm. odbędzie się uroczyste zamknięcie w 
szkołach przemysłowych uzupełniająch, utrzy­
mywanych przez gminę m. Lwowa, a subwen­
cjonowanych przez rząd i kraj. Zamiast premji, 
które podczas tego zakończenia otrzymywała 
młodzież odznaczająca się w naukach — odbę­
dzie ona zbiorową wycieczkę pod kierunkiem i 
opieką nauczycieli, jak to od kilku lat jest pra­
ktykowane celem poznania kraju, zaznajomienia 
się z naszą przeszłością na miejscu i poznania 
przemysłu krajowego. W bieżącym roku weźmie 
udział 53 uczniów, a wycieczka będzie cztero 
dniowa. Uczniowie, pod kietunkiem doświad­
czonych nauczycieli pp. Faffa i Leonarda Leego 
udadzą się najpierw do Gródka jagiellońskiego, 
poczem podwodami do Czerlan, eelem poznania 
fabryki papieru. Z Gródka uda się młodzież da­
lej do Krakowa I stanie w nim w dzień Zielo­
nych Świątek w niedzielę, obejrzy pamiątki 
krakowskie, a w poniedziałek zwiedzi fabrykę 
maszyn, kotlarnię i odlewarnię Z. Zieleniew­
skiego. Z powrotem uda się młodzież do Prze­
worska, aby tam obejrzeć cukrownię, skąd po­
wraca do Lwowa.

Koronacja M. B. Pocieszenia. W dniu 
dzisiejszym o godzinie 7 wieczorem, w salach 
Sodalicyj Marjańsldch (ul. Jagiellońska 1. 3), 
odbędzie się poufna narada delegatów instytucyj, 
stowarzyszeń itp. w sprawie obchodu korona­
cyjnego M. B. Pocieszenia

Pogrzeb śp. K. Mokłowskiego, odbył 
się wczoraj popołudniu przy współudziale ol­
brzymiego tłumu publiczności z rozmaitych sfer. 
Z przed domu żałoby, przed którym pożegnał 
zwłoki p. Hudec, niesiono tTumnę na cmentarz 
na barkach. Nad mogiłą przemówił poseł Da­
szyński, po nim zaś pożegnało jeszcze trzech 
Innych mówców. Gdy zwłoki spuszczono do 
grobu, chór robotniczy zaintonował „Marsyljan- 
kę*, a nastęonie odśpiewano jedną zwrotkę 
„Czerwonego sztandaru", poczem znaczna część 
uczestników pogrzebu udała się pochodem do 
miasta, śpiewając pieśni socjalistyczne.

Strejk w cegielniach skończył się ugodą, 
zawartą między pracodawcami i robotnikami. 
Robotnicy uzyskali podwyższenie płacy z 5 k. 
80 groszy za wyrobienie 1000 cegieł na 6 k. 
40 gr., ustanowienie wypłaty wynagrodzenia w 
każdą sobotę i inne drobniejsze ustępstwa. 
Wczoraj wrócili do pracy.

Obłąkany. W biurze Inspekcji policji zja- 
,wił się w dniu wczorajszym Dawid Jozef Rap- 
paport agent podróżujący fabryki kapeluszy pod 
firmą Friedmann i Tapezirer w Wiedniu, mie­
szkający stale w Wiedniu i oskarżył służbę ho­
telu Francuskiego, gdzie przybywszy do Lwo-
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wa zamieszkał, o kradzież złotych spinek. Tym 
czasem, jak następnie okazało się, Rappaport 
cierpi na zboczenie amysłowe na tle religijnem, 
a ponieważ zdradził się z zamiarem odebrania 
sobie życia oddano go pod opiekę komisarjatu 
dzielnicy i. Równocześnie zarząd hotelu doniósł 
w drodze telegraficznej o wypadku firmie, któ­
rej nieszczęśliwy jest reprezentantem.

Lynch w Rosji. Wołyń donosi o stra- 
sznem lynehowaniu zbrodniarzy, jakie odbyło 
się w rosyjskiem miasteczku Puliuy. Ogromny 
tłum Niemców kolonistów, chłopów czynszo- 
wników i zagonowej szlachty urządził obławę 
na złodziejów w osadzie „Dołżik", w m iaste­
czku Puliny i w sicie iwanowicze. Złowiono 
blisko 80 ludzi, nad którymi tłum począł się 
pastwić w okrutny sposób. Skutkiem odnieslo 
nych ran, U ofiar umarło, w tej liczbie przy­
padkowo zabito jednego chłopa należącego do 
szajki. Większość ofiar stanowili drobni zło­
dzieje ; najgłówniejsi przywódcy oraz koniokra- 
dzi, którzy są istnym biczem okolicznej ludno­
ści, zdołali się ukryć Wyprawa zorganizowaną 
była prawidłowo. W rękach tłumu były listy 
złodziejów, tłum wszędzie przesłuchiwał świad­
ków i wymagał dowodów i posiadał do rozpo­
rządzenia naganiaczy, tłómaczy 1 t. d. Sposób, 
w jaki sąd się odbywał, sprawiał niezwykle 
wstrząsające wrażenie. Na przedzie tłumu usta 
wiono szereg ludzi, uzbrojonych w strzelby, 
drągi i kłonice. Rozprawa była okrutną, aż do 
zwierzęcości. Za jednym zamachem nikogo nie 
zabijano, lecz przedtem podsądnych badano, 
poddając ich niemożliwym do opisania tortu­
rom. Nieszczęsne ofiary kopano i deptano no­
gami, rozmiażdżano im piersi żelaznymi drą­
gami, wykręcano i łamano ręce i nogi i t. p. 
Dopiero kiedy podsądny przyznał się do winy, 
wówczas zabijano go. — Niektóre tracenia by­
ły potwornie straszne: tłum zmuszał np. dwóch 
skazańców do wzajemnego bicia się i zadawa­
nia sobie wzajemnie śmiertelnych ciosów roz- 
maiterni narzędziami.

Alfons XIII w śró d  ludu . Przed kilku 
dniami król hiszpański, jadąc na samochodzie 
przez wąwóz Guadaramy, napotkał gromadę 
biedaków, złożoną z dwóch mężczyzn i dwojga 
kobiet, z których jedna niosła dziecko. Zatrzy­
mawszy samochód, Alfons XIII dowiedział się, 
że to są robotnicy z Santander, poszukujący za­
jęcia. Szli od wsi do wsi, żebrząc po drodze. 
Król obdarzył ich drobną monetą, poczem ko­
biety zabrał na samochód; dla mężczyzn nie 
było miejsca. Po drodze Alfons podzieli) się ze 
swymi gośćmi zapasami żywności, jakie oyły na 
samochodzie. Jakież było zdziwienie niewiast, 
gdy za zbliżeniem się do Madrytu ludność wi­
tała przejeżdżających okrzykami. Z okrzyków 
tych dowiedziały się, że jadą z królem. Przy­
bywszy do rogatek, Alfons wysadził niewiasty 
przed oberżą i polecił dać im, oraz ich mężom 
utrzymanie, dopóki nie znajdą zajęcia. Wypadek 
to nie jest wyjątkowy, król hiszpański bowiem 
często styka się z ludem w okolicach Madrytu, 
gdzie cieszy się ogromną popularnością i miło­
ścią ogólną.

Zawiedziony prorok. W miasteczku 
Cornwali, w stanie Nowego Jorku, stanął przed 
sędzią pokoju niejaki Edwin Powell, człowiek 
sędziwy, obwiniony o włóczęgostwo. Powell ma 
się za proroka i jako taki za niepodlegającego 
zwykłym prawom ludzkim. To też, oprócz żony 
prawnej, osoby już starszej, ma drugą, mło­
dziutką, którą nazywa małżonką swoją ducho­
wą. Według zapowiedzi proroka, uczynionej 
zwolennikom swoim, duchowa ta małżonka 
miała zostać matką Mesjasza. Zawiódł się je­
dnak prorok pod tym względem, zamiast bo ­
wiem syna, przyszła na świat córka. Rozczaro­
wało to zwolenników jego do tego stopnia, że 
ogłosili Powella za oszusta i rozpustnika, a 
nawet wygnali z miasta. Musiał zatem zamie­
szkać z żonami w namiocie pod miastem i wre­
szcie stanąć przed przedstawicielem prawa jako 
włóczęga, W sądzie stanęły też obie jego żony, 
przemawiając gorliwie w obronie proroka. Sę­
dzia jednak okazał się nieczułym i poradził 
prorokowi przenieść swoje „lary i penaty" do 
innych okolic.

* Operator dr. Zenon L e ń  k o , mieszka 
obecnie przy ul, Bieiowskiego l. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza.

•  R ęczy apteka C. Balassa za to, ż e  w obrót 
przez nią w prowadzone cudownie działające mleko 
ogórkowe nie jest szkodliw e. Raz tylko powinne 
nasze panie zamówić na próbę Balassa mleko ogór­
kowe. a natychmiast się przekonają, że  ten środek  
piękności usuwa natychmiast piegi, plamy wątro- 
biane. pryszczyki, węgry i inne nieczystości skóry, 
czyni twarz gładką, młodzieńczą i św ieżą. Flaszka 
2 k. Skład główny w aptece Zygmunta Rnckera w e  
Lwowie, F. Breyer, Przemyśl, Na Bramie 1. 4, Reim 
{ Spł. w  Krakowie, oraz w e wszystkichaptekach i dro- 
guerjach. 122

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

R ep erto a r te a tru  m iejsk iego  w e Lw o­
wie. Dziś w ś r o d ę ,  przedstawienie popularne, 
po cenach zniżonych, „Ksiądz Marek", poemat 
dramatyczny w 3 aktach, a 5 odsłonach Julju- 
sza Słowackiego. Gościnny występ Wandy Sie- 
maszkowej, artystki teatrów warszawskich.

Jutro w e c z w a r t e k ,  „Zabobon", czyli 
„Krakowiacy i Górale", opera narodowa w 3 
aktach J. N. Kamiń3klego; muzyka Kurpiń­
skiego.

W p i ą t e k ,  „W sieci*, komedja w 4 
aktach J. A. Kisielewskiego. Gościnny występ 
Wandy Siemaszkowej.

W s o b o t ę ,  (nowość) po raz pierwszy) 
„Śledztwo" („V enąuette"), dramat w 2 aktach 
z francuskiego G. Henriota, tłómaczy! Józef 
Nowicki. Zakończy: (nowość) po raz pierwszy 
„Epidemja", komedja w 1 akcie Oktawa Mir- 
beau, tłómaczy) Jarosław Pieniążek.

Z teatru. Wieczór wczorajszy w teatrze 
poświęcony był pamięci niezapomnianego w 
dziejach sceny polskiej we Lwowie J. N. Ka- 
mińskiego, od którego zgonu upłynęło w sty­
czniu rb. okrągłe pół wieku. Pamięć twórcy i 
założyciela stałej sceny polskiej w naszem 
mieście, a przez lat kilkadziesiąt hlestrudzonego 
jej kierownika, uczcił teatr miejski wystawie­
niem Jego „Krakowiaków i Górali", dzieła, gry­
wanego dawniej bardzo często, w ostatnich 
jednak dwudziestu z górą łatach zupełnie za­
pomnianego, tak, że przedstawienie wczorajsze

tego pięknego w swej naiwności i prostocie 
utworu było dla przeważnej części publiczności 
w całem tego słowa znaczeniu premierą. Ale i 
dla starych bywalców teatralnych miało przed­
stawienie to swój urok, z „Krakowiakami* bo­
wiem łączy się mnóstwo pięknych i niezapo­
mnianych wspomnień z dziejów zarówno sceny 
naszej, jak i grodu naszego. A potem, utwór 
Kamińskiego należy do rzędu tych, które się 
nigdy nie starzeją ł zawsze jakiś dziwny, a 
wprost nieprzeparty czar wokoło siebie rozsie­
wają. Ten czar to prosta, szczera, wprost 
z serca wysnuta poezja, która niby nić wzorzy­
sta snuje się poprzez cały utwór Kamińskiego, 
to także ta piękna, szlachetna, zacna tendencja, 
która, apoteozując braterskość i zgodę, zawsze 
jest aktualną, zawsze budzić musi odzew sym­
patyczny w sercach widzów słuchaczy. Reszty 
dopełnia przepiękna, poważna i żartobliwa za­
razem, a ściśle do treści ludowej utworu za­
stosowana muzyka Kurpińskiego.

To wszystko razem sprawiło, że „Krako­
wiaków" słuchano wczoraj z żywem zajęciem i 
prawdziwą przyjemnością, zwłaszcza, że i re ­
prezentacja sceniczna tego utworu była bardzo 
staranna zarówno poa względem wystawy ze 
wnętrznej, jak i gry aktorskiej. Z wykonawców 
ważniejszych ról wymienić należy szczególnie 
pp. Milowską i Wojnowską, oraz pp. Feldmana, 
Kwiatkiewicza i Nowackiego. Sceny zbiorowe 
szły z życiem, tańce dziarsko, strona wokalna 
była bez zarzutu. Wogólc przedstawienie wczo­
rajsze wypadło bardzo dobrze, tylko publiczność 
coś niedopisała. Zapewne na następnych przedsta ­
wieniach będzie inaczej, bo utwór Kamińskiego 
zasługuje na to, aby go poznać. Byłoby także 
bardzo pożądanem, aby „Krakowiacy" znaleźli 
się na repertoarze tzw. sztuk niedzielnych. Tam 
liczyć oni mogą zawsze na chętnych i wdzię­
cznych słuchaczy, tam zawsze się podobają i 
serdeczne znajdą przyjęcie.

Izba sądowa.
Lwów 16 maja.

(Skrytobójcze morderstwo).
Dnia 4 mai ca roku bieżącego powracała 

z wesela w gminie Piaskach gromadka pa- 
robczaków, między którymi znajdowali się 
Hryńko Jarczuk i Iwan Kamecki. Przechodząc 
kolo zagrody Hryńka Mykietki, Jarczuk wszczął 
z nim kłótnię, a następnie bójkę, w której 
Mykietko bronił się widłami. Tymczasem we­
zwany na pomoc przez Jarczuka Kamecki za­
szedł z tyłu broniącego się i wbił mu olbrzy­
mi nóż wr plecy tak silnie, że przebił mu 
oba płuca. Śmierć Mykietki nastąpiła w kilka 
uiinut potem.

W śledztwie zeznał Kamecki, iż nóż ten 
otrzymał od Jarczuka, który polecił mu pchnąć 
nim Mykitkę w bójce. Jarczuk bowiem od 
dłuższego czasu nienawidził Mykitkę i szu­
kał z nim zaczepki, ponieważ jego wpływom 
przypisywał od kosza, otrzymanego od jednej 
z wiejskich dziewcząt.

Przedwczoraj zasiedli oni na ławie 
oskarżonych przed trybunałem sędziów przy­
sięgłych; Iwan Kamecki, oskarżony o zbro­
dnię skrytobójczego morderstwa, a Hryńko 
oskarżony o w spół winę w tej zbrodni.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
wydał wczoraj wieczorem na podstawie wer 
dyktu lawy, wyrok, skazujący Iwana Kame- 
ckiego na 3 iata ciężkiego więzienia z po ­
stem co miesiąca. Jarczuka uwolniono od 
winy i kary. — Skazany przyjął wyrok.

Zemsta kapłana.
Czytamy w lygodniku Samborsko-Droho- 

byckim :
Przed paruset laty, wybudowali pized- 

mieszczanie w Drohobyczu na swoich dziel­
nicach pięć cerkwi, urządzili je starańcie i 
wyposażyli je pięknemi gruntami. Każda z 
tych cerkwi miała osobnego proboszcza, a 
przeto i kolatorowie tychże należytą usługę 
duchowną. Józef II zniósł odrębne te pa raf je, 
a pieczę duszpasterską, oddał 0 0 .  Bazylja- 
nom. Z razu mieli 0 0 .  Bazyljanie tylko cer­
kiew parafialną św. Trójcy, w oddanym na 
ten cel kościele 0 0 .  Karmelitów, których za­
kon zniósł cesarz w Drohobyczu; inne zaś 
cerkwie przechodziły w zarząd 0 0 .  Barylja- 
nów stopniowo, w miarę śmierci dotyczą­
cych proboszczów. Ostatni proboszcz św. 
Jura, umarł dopiero w roku 1837. 0 0 .  Ba- 
Bazyljanie, odprawiali starannie w każdej z 
tych cerkwi wszystkie nabożeństwa, a mszy 
św. w jednych cerkwiach co drugą, w innych 
co trzecią niedzielę i tak ułożyły się stosunki 
ku obupólr.emu zadowoleniu. Nabożeństwa 
te odprawiały się zawsze regularnie, jafckol 
wiek nieraz bywało tylko 3 księży.

Przed dwoma laty, zamknęli teraźniejsi 
ojcowie dwie cerkwie i nie odprawiają wcale 
nabożeństw, a między temi cerkwiami i sta­
rożytną z r. 1326 cerkiew św. Jura, udotowa- 
ną pięknemi gruntami i łąkami.

Jak wiadomo, odprawia się u Rusinów 
w Wielki Czwartek wieczorem, solenne na­
bożeństwo „Straśt". Otóż w Wielki Czwartek 
br. przyszedł obecny paroch O. Łękawski o 
godzinie % 7 przed wieczorem jeszcze w 
biały dzień do cerkwi „św. Preczystoj* na 
Liszniańskiem i wyrzucał zgromadzonym tam 
ludzom, dlaczego po niego koni nie przy­
słali. Na to odpowiedzieli, że na „Straśt" 
jeszcze zawcześnle, bo jasny jeszcze dzień 1 
jaokazali, że właśnie zaprzęgają teraz konie 
po niego. Na to wyhańbił ich, że zapóźno 
zaprzęgają teraz, a oświadczywszy, że za to 
nie będzie prawił nabożeństwa, odszedł do 
domu mimo próśb i błagań parafian. Nię 
pierwsza to sekatura tego Ojca, a parafianie 
są tak rozgoryczeni, że zamyślają „hurmą" 
zmienić obrządek. Czy wie o tych idealnych 
stosunkach ks. biskup Czechowicz i pro­
wincjał 0 0 .  Bazyljanów, zacny i czcigodny 
ks. Filas ? A wartoby w to w glądnąć!

Wojna Japonjł z Rosją
(Telegram „Dziennika Polsk.")

Wywiad z hr. Okumą.
Paryż. Korespondent specjalny fournalu 

z Tokio donosi o wywiadzie, jaki miał z by­
łym japońskim prezydentem ministrów hr.

Okumą. Hr. Okuma miał powiedzieć, że obe" 
cność floty bałtyckiej na wodach indochiń- 
skich sprowadzićby mogła bardzo groźną sy­
tuację. Gdyby Indochiny należały do państwa, 
z którem Japonja utrzymywałaby mniej przy­
jazne stosunki, rząd nie mógłby się był oprzeć 
naporowi rozgoryczonej ludności i by i by m u­
siał chwycić się jak najostrzejszych środków.

O warunkach pokojowych powiedział hr. 
Okuma, co następuje : Japonja odrzuci wszel­
kie propozycje, któreby dały Rosji możność 
do zebrania nanowo wojska i rewanżu. Ja- 
poaja musi pozostać sędzią rozjemczym na 
Wschodzie. Japonja nie zadowoiiłaby się tem, 
gdyDy jej oddano panowanie tylko nad Ko­
reą, półwyspem Ijaotuńskiro, Portem Artura, 
Dalnytn i Sachalinem. Jeśli W ładyw ostokpo­
zostanie w rękach Rosji, to może być tylko 
portem handlowym, a panowanie Rosjan, tak, 
jak było za panowania Mikołaja I, musi się 
kończyć u rzeki Amur.

Z caratu.
(Telegr. „Dzień. Polsk.")

Bomba.
R y g a ,  (Pet. ag. tel.) Onegdaj o godz. 

11 -tej w nocy, w pobliżu parku Grtinber- 
gera nieznani sprawcy rzucili bombę na ko­
misarza policji i dwóch żołnierzy. Komisarz 
i jeden żołnierz są ciężko ranni. Drugi żoł­
nierz, który ścigał sprawców, został przez 
nich wystrzałem z rewolweru na miejscu za­
bity. Raniony żołnierz zmarł w szpitalu.

Zniesienie wyroku.
Petersburg. Birż. Wied. donoszą, że 

najwyższy trybunał wojskowy zniósł wydany 
przez warszawski sąd wojenny, z okazji nie­
pokojów styczniowych, wyrok śmierci na 
czterecn robotników i oświadczył, iż odda­
nie tej sprawy sądowi wojennemu byłoby 
sprzeczne z ustawą, albowiem czyn karygo­
dny, za który robotników owych skazano, 
popełniony został przed ustanowieniem sądu 
wojennego.

Rozruchy chłopskie.
Petersburg. (Tel. wł.) Ruskoje Słowo 

donosi o całym szeregu nowych buntów 
chłopskich. Do gubernji kiszyniewskiej wy­
słano kilka szwadronów konnicy. W gubernji 
połtawskiej chłopi podpalili dwór hr. Bobriń- 
skiego, a popa, który chciał ich od xego po­
wstrzymać, rzucili w płomienie. Gubernatorowie 
w Połtawie, Charkowie i Kiszyniewie pozwo­
lili fabrykantom utworzyć milicję fabryczną, 
celem orhiony fabryk przed zbuntowanymi 
chłopami.

Z Królestwa.
(Tel. „Dziennika Polskiego11).
Ziemstwa w Królestwie.

Kraków. (Tel. oryw.). Czas donosi z 
Warszawy: Do komisji, która pod przewo­
dnictwem senatora Podgorodnikowa obrado­
wać ma nad spraw ą samorządu ziemskiego 
w Królestwie Polskiem, powołano dodatko­
wo pp. M ścisława Godlewskiego, W ładysła­
wa Rabskiego i hr. Zygmunda Wielopolskie­
go. Członkowie otrzymają 16 pytań, odno­
szących się do sprawy zaprowadzenia ziemstw 
w Królestwie.

Ulgi dla Polaków w Królestwie 
Polskiem.

( Telegr. „Dziennika Polskiego").
Petersburg. (Pet. Ag. tel.). Dziś wy­

dany będzie ukaz carski, zaprowadzający 
u l g i  d l a  P o l a k ó w  w 9 zachodnich gu- 
bernjach państwa, a mianowicie:

1. O s o b y  p o l s k i e g o  p o c h o d z e ­
n i a  m a j ą  p r a w o  d z i e r ż a w i ć  z i e m i ę  
b e z  s z c z e g ó l n y c h  o g r a n i c z e ń ,  o r a z  
n a b y w a ć  o d  P o l a k ó w  w ł a s n o ś ć  hi ­
p o t e c z n ą  d r o g ą  w s z e l k i c h  a k t ó w  
p r a w n y c h .

P o l a c y  m a j ą  p r a w o  za  z e z w o l e ­
n i e m  g e n .  g u b e r n a t o r a  l u b  g u b e r ­
n a t o r ó w  n a b y w a ć  g r u n t a  d l a  z n i e ­
s i e n i a  e n k l a w ,  d l a  z a o k r ą g l e n i a  
g r u n t ó w  na  z a s a d a c h ,  u s t a n o w i o ­
n y c h  p r z e z  o d n o ś n e  p r a w a .

N a  t e j  s a m e j  z a s a d z i e  P o l a c y  
m a j ą  p r a w o  n a b y w a ć  g r u n t a  na  
c e l e  p r  z e m y s ł o w e  d o  w y s o k o ś c i  60 
d z i e s i ę c i n .

R o z p o r z ą d z e n i e  c e s a r s k i e  z d. 8 
l u t e g o  1901 r. o g r a n i c z a j ą c e  p r a w o  
n a b y w a n i a  g r u n t ó w  p r z e z  w ł o ś c i a n  
k a t o l i k ó w  zn oni  s ię .

2. W y b o r y  s z l a c h t y  z o s t a j ą  
p r z y w r ó c o n e .  M i n i s t e r  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  m a  j a k  n a j r y c h l e j  o p r a ­
c o w a ć  p r z e p i s y  r e g u l a m i n u  w y b o r ­
c z e g o  i o o b o w i ą z k a c h  m a r s z a ł k ó w .

3. N a u k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i l i ­
t e w s k i e g o  m a  b y ć  z a p r o w a d ź  o n a  w 
s z k o ł a c h  e l e m e n t a r n y c h ,  o r a z  w 
s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  t y c h  m i e j s c o w o ­
ś c i ,  w  k t ó r y c h  P o l a c y  i L i t w i n i  s t a ­
n o w i ą  w i ę k s z o ś ć  l u d n o ś c i .  Mi n i ­
s t e r  o ś w i a t y  mis n a t y c h m i a s t  o p r a ­
c o w a ć  p r z e p i s y  d o  w p r o w a d z e n i a  
t y c h z a r z ą d z e ń .

O p r ó i A  p o w y ż s z y c h  z m i a n  m a ­
j ą  b y ć  w p r o w a d z o n e  w ż y c i e  i n n e  
u c h w a ł y  k o m i t e t u  m i n i s t r ó w  c o  d o  
r e f o r m y  w 9 g u b e r n j a c h .

Krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń.
Clelegr. „Dzień. Polsk.").

Kraków. (Tel. pry w.) W dalszym cią­
gu obrad walnego zgromadzenia delegatów 
Tow. wzaj. ubezp., przedłożył referent Gara- 
pich imieniem rady nadzorczej sprawozdanie 
z działu ogniowego i zakończył wnioskiem 
udzielenia dyrekcji absolutorjum i przyznania 
funduszu dyspozycyjnego do wysokości 
10.000 koron.

Następnie zabrał glos dyrektor referent 
dr. Paszkowski i wskazał, że rok ubiegły 
był najgorszym z dotychczasowych pod 
względem pożarów ; jakkolwiek dyrekcja kie­
ruje się względami oszczędności, to jednak 
na płacach urzędników wobec panującej dro­
żyzny, oszczędzać nie może. Dalej rozpatry-
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wal mówca uczynione Towarzystwu zarzuty 
bądź to w prasie, bądź to w listach otwar­
tych i wykazywał, źe zarz jty  te polegają już 
to na nieprawdzie, jużto na błędnych infor­
macjach. Dyrekcja gotowa jest udzielić od­
powiedzi na wszelkie pow ażnt zarzuty.

Z kclei zabierali głos delegaci: poseł 
M a i s s z Bochni, dr. C z a j k o w s k i , dr. 
Ernest A a a m ze Lwowa, Juljusz T a r n o w ­
s k i ,  Ł u k a s i e w i c z .

Dr.  A d a m  w dłuższej przemowie roz­
patrywał działalność Towarzystwa i postawił 
szereg żądań w interesie ubezpieczonych.

Krakóc. (Teł. pryw.) Wczorajsze po­
południowe posiedzenie delegatów krak. Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń rozpoczęło się o 
godzinie 4 po południu. Delegat lwowski dr. 
Ernest A d a m  na zapytanie hr. Juljusza Tar­
nowskiego odpowiedział, że nie miał wcale 
zamiaru zarzurać dyrekcji złej woii w ukła­
daniu zestawień statystycznych.

Dyrektor referent dr. P a s z k o w s k i  od­
powiada na podniesione zarzuty i oświadcza, 
iż pełnomocnik reprezentacji lwowskiej ma 
być pośrednikiem między dyrekcją a człor.ka- 
n w  Galicji wschodniej.

Ostatecznie uchwalono w dziale ognio­
wym udzielić dyrekcji absolutorjum, a radzie 
nadzorczej przyznano tytułem funduszu dys­
pozycyjnego kwotę 10.000 kor.

Następnie członek Rady nadzorczej p. 
G a r a p . c h  przedłożył imieniem rady nad 
.crczej sprawozdanie z działu gradowego. 
Członkom tego działu przyznanG zwrot 1570.

Del. M ie  r z e ń s k i  domaga się zwoła- 
nia zjazdu rolników, któryby się zastanowił 
nad reformą tego działu.

Del. hr. Edmund D z i e d u s z y c k i  żą­
da zmiany taryfy w dziale gradowym na 
wzór taryfy, zaprowadzonej priez Tow. 
„Feniks".

Zgzomadzenie uchwaliło udzielić dy­
rekcji absolutorjum z działu gradowego.

Sprawozdanie z działu życiowegG przed­
łożył członek Rady nadzorczej dr. Konstanty 
L i p o w s k i .  Del. dr. A d a m  żalił się, że 
Tow. Sikoły ludowej nie otrzymało subw en­
cji i podniósł konieczność jak najlepszego 
wyboru akwizytorów.

Przewodniczący hr. M ę c i ń s k i  odpo­
wiada, że fundusz dyspozycyjny, z którego 
udziela się subwencje, jest Gbecnie po czę­
ści fikcyjnym, gdyż wskutek przeznaczenia 
większej sumy na restaurację katedry na 
Wawelu, co roku ściąga się odpowiednią 
ratę z funduszu dyspozycyjnego. Nadto Tow. 
Szkoły ludowej nie mogło otrzymać subwen­
cji i dlatego, że nie wniosło o nią podania.

W dziale życiowym udzielono dyrekcji 
absolutorjum i przyjęio do wiadomości roz­
dział zysków, uraz przyznanie dywidendy.

Przystąpiono do sprawy wyboru delega­
tów z m. Lwowa, przeciw któremu wniesiono 
protesty. Po dłuższej dyskusji uchwaliło ogól 
ne zgromadzenie delegatów Tow. wzaj. ubez­
pieczeń u z n a ć  w y b ó r  c z t e r e c h  d e l e ­
g a t ó w  z m i a s t a  L w o w a  za  n i e w a -  
i .1 y i uprosić prezydjunt Towarzystwa o roz­
pisanie nowych wvborńw. Jako powód tej 
uchwały uznano: 1) nieformalność protokołu 
wyborczego z powodu niedokładności, w nim 
w jkazaiych  i braku podpisu komisji wybor­
czej, 2) nieformalności przy plcrwszem gło­
sowaniu z powodu niezgodnych wyników 
głosowania, zanotowanych w protokole z n o ­
tatkami komisji skrutacyjnej i dołączonemi 
do aktu legitymacjami; 3) nieformalność wy 
borów ściślejszych, opartych, na n :ezgodnych 
wynikach głoscwania pierwszego; 4) niefor­
malność oznaczania kreskami nazwisk wybor­
ców ; 5) bezużyteczność wszy tklch aktów 
z sobą niezgodnych a w w ynuach sprze­
cznych. Z tych powodów Rada nadzorcza 
uchwaliła przedłożyć wniosek o unieważnie­
nie wyboru delegatów lwowskich, co też 
uchwalono.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Jubileusz hr. Gołuchowskiego.
W iedeA. Hr. G o ł u c h o w s k i  w te 

S^owa odpowiedział na przemowę szefa sekcji 
Mereya, który składał w imieniu urzędników 
życzenia:

Szanowni Panowie! Kiedy przed 10 laty, 
idąc za głosem J. ces. i król. mości najj. P a­
na obejmowałem pełen odpowiedzialności 
urząd, którym dotąd zawiaduję, przejęło mnie 
uczucie lęku i troski z powodu ogromu przy­
dzielonego mi zadania. Nie byłem nowicju­
szem na tem pełnem odpowiedzialności polu, 
gdyż miałem sposobność przez szereg lat na 
tem samem polu pracować pod kierunkiem 
wybitnvch poprzedników w moim urzędzie. 
Ów jednak zakres działania mojego był bar­
dzo skromny, a obowiązki i troski odpowie­
dzialnego mego stanowiska były wobec da­
wnego przygniatającym ciężarem. Posłuszny 
obowiązkowi, poddałem się najwyższemu roz­
kazowi, a jeśli w tresce zajaśniał mi słone­
czny promień, to byle nim przekonanie, że

stać mi będzie u boku sztab, wychowany w 
najlepszych tradcycjach naszej szkoły dyplo­
matycznej, źe sztab ten, odznaczający się ści­
słą sumiennością, pomagać mi będzie pracą i 
doświadczeniem, poda mi rękę pomocną, abym 
był w stanie według najlepszych sił uspra­
wiedliwić zaufanie, jakiem nasz najjaśniejszy 
monarcha mnie zaszczycił. Ten sztab gene­
ralny tworzycie wy przedewszystkiem, szano­
wni panowie współpracownicy i przyjaciele, 
których widzę tu zgromadzonych, a których 
pełną poś więcenia działalność wiele razy mo­
głem stwierdzić i miałem sposobność uznać. 
Z wami zaś do tego sztabu generalnego na 
leży drużyna zdolnych mężów, którzy jako 
przedstawiciele myśli ojczystej i zastępcy ro­
dzinnych interesów powołani zostali do D rą­
cy w obcych krajach. Jeśli po 10-letnim okre­
sie spojrzę wstecz, to nasuwa mi się pełne 
zadowolenia przekonanie, źe w moich usiło 
waniach nie doznałem zawodu. Hasłem mo- 
jem było „zjedaoczonemi siłami*, a zawsze 
widziałem kuło siebie was, śpieszących mi z 
pomocą i ułatwiających mi trudne zadanie.

Nie zawsze w ciągu tego czasu oszczę­
dzone nam zostały troski i zmartwienia, prze­
żyliśmy jednakowoż wspólnie niejedną szczę­
śliwą i przyjemną godzinę, godzinę pełną za­
dowolenia z drogocennych sukcesów, w  czem 
wy, szan. panowie, możecie mieć prawo do 
znacznego udziału. Oby wzuicsła idea, która 
kierowała naszymi krokami, także na przy­
szłość nam przyświecała, i oby bez wszel­
kich dążeń separatystycznych i narodowej 
waśni utrzymała przedewszysMcieni wspólne 
interesy i całość przez nas reprezentowaną, 
abyśmy służyli sprawie, która nam zawsze 
drogą pozostać powinna, tj. pomyślności i 
wielkości austro węgierskiej monarchji. By­
łoby śmiałością z mej strony patrzeć hardo 
w przyszłość, ale mogę przynajmniej dać 
wyraz nadziei, że dupóki dane mi będzie za­
wiadywanie tym urzędem, w tej Samej mierze 
jak dotąd, będę mógł liczyć na wasze w spół­
działanie i poparcie bez granic. Wyrażone 
właśnie przez JE. pierwszego szefa sekcji w 
imieniu panów serdeczne słow a i uczucia 
dają mi pewną rękojmię tego, a dziękując 
każdemu z osobna i wszystkim razem z ca­
łego serca za te uczucia, kończę okrzykiem: 
Oby nam Bóg nadal pomagał!

WiedeA. Cesarz złężył wczoraj popo­
łudniu ministrowi spraw zagranicznych i jego 
małżonce wizytę półgodzinną w pałacu mini­
sterstwa soraw  zagranicznych.

WiedeA. Z okazji 10 rocznicy objęcia 
rządów przez ministra spraw zagranicznych 
hr. Agenora Gołuchowskiego, nadeszły depe­
sze gratulacyjne, od kanclerza rzeszy nie­
mieckiej hr. Buiowa, włoskiego ministra 
spraw  zagranicznych Tittuniego, od ministrów 
węgierskich, członków delegacyj wspóln. itd.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt- Komitet kierujący zjedno­

czonej upozycji odbył wczoraj posiedzenie, 
na którem obradowano nad programem prac 
sejmowych. Przedewszystkiem zostanie złożo­
ne oświadczenie, że rozwiązanie sejmu w sta ­
nie ex lex sprzeciwia się konstytucji, nastę­
pnie będzie przedłożony wniosek, aby gabi­
net hr. Tiszy posiaw ć w stan osicarżenia, 
nietylko za rozwiązanie sejmu w stanie ex lex, 
ale także za naruszenie artykułu XXX ustawy 
z r. 1869 przez podjęcie penraktacyj w spra­
wie traktatów handlowych, gdyż Węgry p o ­
mimo wypowiedzenia traktatów handlowych 
nie mają nowej taiyfy celnej, na podstawie 
której mogłyby prowadzić rokowania o tra­
ktat handlowy z państwami zagranicznemi.

Budapeszt. (TeL wł.). Tajemnicza po­
dróż hr. Banffy’ego do Wiednia budzi tu 
nadzwyczaj wielkie zajęcie. Jeden z dzienni­
ków donosi, iż br. Banffy udał się do szefa 
sztabu generalnego br. Becka, aby przedło­
żyć mu nowy projekt wybrnięcia z zatargu 
wojskowego.

WiedeA. (Tel. wł.). Rada m. Wiednia 
wybrała komisję, złożoną z 15 członków, 
która zastanowić się ma nad skutkami ewen­
tualnego rozdziału celnego z Węgrami.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
lfolo sca. Na wczorajszem posiedzeniu 

kongresu dziennikarzy słowiańskicn redaktor 
H o v o r k a  referował sprawę utworzenia sło ­
wiańskiego Biura korespondencyjnego. Po 
dłuższej dyskusji uchwalono sprawę tę przy- 
dz>ćlić centralnemu Związkowi stowarzyszeń 
dziennikarzy słowiańskich, celem jej rozpa­
trzenia.

Red. M a r k ó w  ze LwGwa referował o 
rozmaitych udogodnieniach telefonicznych i 
tegraficznych dla prasy, poczem przewodni­
czący H r i b a r  zamknął kongres przemową 
dziękczynną.

Od prezydenta m. Krakowa dra Leo nad­
szedł telegram z zaproszeniem, aby zjazd na­
stępny odbył się w Krakowie.

Volfr*»ca. Z gabinetowej kanceiarji ce­
sarskiej w Scbonbrunie nadeszła na zjazd 
dziennikarzy słowiańskich następująca d e ­
pesza :

„J. Ces. i król. Mość raczył przyjąć do 
Najwyższej wiadomości z podziękowaniem

przesłane Mu od zgromadzonych tam sło­
wiańskich dziennikarzy lojalne uczucia*.

Depeszę tę odczytano na posiedzeniu 
zjazdu, a zebrani przyjęli ją gromkimi okrzy­
kami : „Zmo !*.

Sankcja cesarska.
WiedeA. Wien. Złg. donosi: Cesarz 

sankcjonował uchwałę Sejmu galicyjskiego, 
nadającą gminie Ulanów pow. niskiego statut 
gmin wyższego rzędu

W przededniu sesji sejmowej.
Ppaga, Wczoraj odbyły się tu dwa 

zgromadzenia robotnicze, na których porząd­
ku dziennym były spraw y: przyszła sesja 
sejmu i ogólne prawo wyborcze. Część so­
cjalnych demokratów chciała urządzić de­
monstrację, jedsakże policja ją udaremniła.

Mowa posła Kaiuera.
WiedeA. (Tel. wł.). Wiceprezydent Izby 

poselskiej p. Kaiser prze nawiał przed wy 
borcami w Łukowicach na Ś<ąsku przeciw 
przemianie dzisiejszego gabinetu na gabinet 
parlamentarny. Podniósł on, że gdyby miał 
być utworzony gabinet parlamentarny, to we- 
Szłuby do niego kilku ministrów słowiań- 
Sk.cn, a w ślad za nimi nastąpiłoby miano­
wanie wielu urzędników słowiańskich.

Nowy zabór niemiecki?
Loud*n. W Izbie gmin aep. T a y l o r  

zapytał prezydenta gabinetu Balfoura, czy 
otrzymał wiadomość o zajęciu jednego z por­
tów chińskich przez Nem cy. B a J f o u r od­
powiedział, że wprawdzie enszła do niego ta 
wiadomość, ale nie ma urzędowego jej po­
twierdzenia.

Berlin. Wobec doniesienia dzienników 
angielskich o obsadzeniu przez oddział nie­
miecki portu Haichu w Chinach, stwierdza 
biuro Wolfa, że pogłoska ta jest niepra­
wdziwą.

Ochrona robotników.
Berno szwajcarskie. Na konfe­

rencji międzynarodowej dla ochrony robotni 
ków, &ustrjaccy delegaci zgodzili się na zu­
pełne wykluczenie białego (żółtego) fosforu 
przy fabrykacji zapałek tylko pod warunkiem, 
że Japonja do tej ugody przystąpi. Stanowi­
sko delegatów austrjackich, do którego przy­
łączyli się także delegaci węgierscy, zostało 
również uznane przez innych de'egatów, k tó ­
rzy z początku oponowali. Termin, do kió 
rego może Japonja przystąpić do ugody, na­
znaczono na 31 grudnia 1907 r. Uchwały, za­
padłe w sprawie zakazu używania białego 
(żółtego) fosforu przy wyrobie zapałek, są 
następujące:

1. Od dnia 1 styczma 1911 roku ma być 
zniesione sporządzanie, impert i sprzedaż za­
pałek, zawierających biały ( iólty) fosfor.
2. Dokumenta w sprawie ratyfikacji mają oyć 
najpóźniej do 31 grudnia 1907 przedłożone.
3. Rząd japoński zostaje zaproszony, ażeby do 
31 grudnia tego roku przystąpił do ugody.
4. Ugoda wchodzi w życie, jeżeli reprezen­
towane na konferencji państwa i Japonja do 
niej przystąpią.

Konferencja uchwaliła dalej 13 głosami 
przy dwóch wstrzymania się od glosowania, 
następujący zatys międzynarodowej ugody w 
sprawie zakazu przemysłowej pracy nocnej 
kobiet. Ugoda obejmuje wszystkie przemy 
słowe przedsiębiorstwa łącznie z górnictwem, 
w  których zatrudnionych jest więcej niż 10 
osób. Spoczynek nocny w tych przedsię 
biorstwa ma trwać przynajmniej przez 11 
godzin, po sobie następujących, a w tych 
11 godzinach ma być objęty czas od 10 
wieczorem do 5 rano.

W państwach, w  których praca nocna 
pełnoletnich robotnic dotąd nie jest uregulo­
wana, może spoczynek nocny najwyżej przez 
przeciąg lat 3 być ograniczony do 10 godzin. 
Zakaz pracy nocnej może ustać w razie nie­
przewidzianych, niepowtarzających się okre­
sowo przerw ruchu, które odnieść należy 
do vis major. Dla wyrobu łatw r  ulegających 
zepsuciu przedmiotów w przemyśle sezono­
wym oraz wśród nadzwyczajnych okoliczno­
ści we wszystkich fabrykach może nieprzer­
wany spoczynek nocny przez 10 dni roku 
być ograniczony do 10 godzin.

Ratyfikacja ugody ma nastąpić najpóźniej 
do 31 grudnia 1907. Trzy lata potem wcho­
dzi ugoda w życie. Natomiast dłuższy termin 
przejściowy 10 letni przyznano dla faDryk 
cukru surowego, oraz czesalni bawełny i 
przędzalni, jako też dla pracy w górnictwie, 
jeżeli ta praca wskutek stosunków klimaty­
cznych przynajmniej na 4 miesiące w roku 
musi być przerywana.

V7 tej więc kwestji, jakoteż w kwestji 
fosforu, międzynarodowa konferencja nietyiko 
stanęła na zasadniczem stanowisku austrja­
ckich delegatów, ale także przyjęła p ropono­
wany przez austrjackich de'egitów  wyjątek 
dla fabryk cukru surowego i dla wysoicopo- 
łożonego górnictwa.

Zasadniczo byli austrjaccy delegaci za 
12-godzinnym spoczynkiem nocnym, w glo 
sowaniu jednakże dla umożliwienia jedno­
myślnej uchwały konferencji oświadczyli Hi§ 
za ustaleniem 11 godzinnej przerwy.

D z la l  e k o n o m ic z n y .
— W ia d e A  16 maja. Ktiirss gi«tSy 'złe- 

rfeń lk lej.
a) Losy pro/j^nio-wi ,■ Austi. m l .  u ,  z 
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tX, K:--;. Z i 89 jłyozfri Lubin-r,
i i 06 -. A >65' -  faJHy 40 r.'.
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Przyjechali do Lwowa.
dnia 16 maja 1905 roku.

HOTEL GEORGEA Pokoje od 3 kor. Ks. W. 
C*ttwertyński z  Warszawy Hr. J. Potocki z  Ryma­
nowa. Hr. S. Platei z  Y.oszkowa. hr. T. Łubieński 
z Sasowa W. Gałowski z Wołynia. A. jełowicki ze  
Szutrominiec. F. Klusiak z Wiednia. T . Horodysai z 
Komarowa. T. Gużkowski z Ostrowca. S. Schieiber  
z Drohobycza. A. G niew oszow a z Kątów. L. P odle- 
wski z Bajkowic. A. Skaza z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI, Hr. M. Mycielski z Samek. 
Hr. Komarnicka z  Jarosławie. Radca Walter z Kra­
kowa. Fr. MMiński z Czesznik. Dr. Szajna i B. Wa- 
iuszczyk z Drohobycza. K. Drahanowski z  Kamionki. 
J. Pieniążek z Lipinek, M. Polaski z Przeworska. M. 
P uw a’ i  Szatmaru. J. Chądzyński z Poloka. M. Bar- 
teiny z Paryża. M. Zagórska z  Peretoki. A. Just z W ie­
dnia. J. W eyda z Królestwa Pol.

Otwarcie MORSZYNA
pauz ogłoszenie str. 4. 606

N a d e s ła n e .
Ruoryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności

Wspomnienie pośmiertne,
S a ssó w . Dnia 17 marca odprowadziliśmy na 

miejsce w iecznego spoczynku ś. p Szymona Pitu- 
szew skiego, gr. ka. proboszcza parafji tutejszej. S. p. 
ks. Pituszewski należał do liczby tych ruskich kapła­
nów, którzy obejmowali miłością wszystkich zarówno, 
nie czyniąc żadnej lóźnicy, owszem  głosił zaw sze  
jawnie i otwarcie sw e zapatrywania, a gorętszych  
umiał w porę pouamować i powstrzymać. Jemu też 
mamy do zaw dzięczenia to, że  ta jedność i zgoda, 
niczem dotąd niezamącona, panuje u nas dotychczas.

Zmarły cieszył s ię  uznaniem u swych władz, 
a szacunkiem i poważaniem nietylko a miejscu, lecz  
także i w szerokich kołach obywatelskich : urzędni­
czych. Z tego też powodu piastował w iele honoro­
wych godne >ci jak: radcy konsystorza, członka w y ­
działu powiatowego, członka ck Rady szkolnej okrę­
gowej, Rady gminnej i prezesa Rady szkolnej miej­
scowej.

T o też z chwilą śmierci v  Sassow ie przez dwa 
dni panowała rzeczywiście żałobna uroczystość. Za 
w ieszono wszelką pracę w całem m ieście i wioskach 
sąs ediiich, a tłumv ludności cisnęły się w podwoje  
żałobnej komnaty, gdzie spoczywały zwłoki ukochanego 
kapłana.

Dla oddania ostatniej usługi zjechał się  licznie 
kler wraz z  dziekanami prawie całego dziekanatu 
złoczow skiego i oleskiego, w którym zmarły piasto­
wał godność wicedziekana, a tysiące narodu postępo­
wało za jego trumną. Zauważyliśmy rOwnież kiero­
wnika starostwa, inspektora szkolnego, oraz liczną 
inteligencje.

Urodzony w Złoczow ie w roku 1840, a w yśw ię­
cany w roku 1868, orzybył do S -ssow a  w roku 1885. 
W dwa iata po objęciu probostwa, stracił podczas 
pożaru miasteczka całe sw oje mienie; staruszka, 
drewniana c e m ew  również do szczętu spłonęła. P o­
nieważ o budowie nowej w arodze konkurencji po 
takiej klęsce i mowy być nie mogło, po wiele tru­
dach i sta.aniach wybudował zmarły p ękną, muro­
waną cerkiev z dobrowolnych składek i ofiar, a w 
siad za tą dwie inne w swej parafji : w  Poboczu i 
Uszn'

W t o k u  1904 był obecnym na zjeżdzie kolegów  
maturzystów 7 przeć 40 laty, poczem ś . p. Ruaolf 
Ottman bawił u niego celem wypoczynku czas 
dłuższy.

Czując się już chorym, a nie mając funduszów  
na ratowanie siebie, w niósł w  ostatnim czasie przez 
konsystorz prośbę o zapomogę, w której słusznie 
nadmienił: .Pracowałem  gorliwie i szczerze dla Boga 
jak iia Jegu sługę przystało, lecz kiedy się oglądną­
łem na s ebie, było już za późno*. I rzeczywiście  
było z !  lóż io, gdyż już w parę dni umarł Niechaj 
nu* ziemia lekką będzie! 605

Dr. R obert Ouest
b. asystent kliniki chorób dziecięcych w  Wrocławiu, 
osiadł w e Lwowie i ordynuje od 3 - 5  p o p o l .

pl. B e r  nar J y ń s k i 1. 2. 498

Zakład dentystyczny
Dr. Karola Jakubowskiego

ul. K lem entyny T ańsk iej 1. 3, I. p . (obok hotelu 
George’a) g o d z . ord . 9 —1 i 3 —5 p o p . 596

D r . K le m e n s  D ę b ic k i
ordynuje jak w roku ..esziym tak i bieżącym

w Krynicy
w  willi ,,pod Jeleniem-*.

K R Y N I C A
W willi pod „Trzema różami*

położonej oook łazienek, wprost uroczego parku za­
kładowego i połączęnej z nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są  do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z  wszelkim kom futem  wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła lię remizę na su c ję  w  Mu­

szynie.
Bliższych informacvf udziela zarząd.

dom pod „Orłem“,
ordynuje 

jak w latach poprzednich

Pr. Z. Wdowia.

Jan Puncet
ogrodniu, członek-inwalida Stowarzyszenie rę­

kodzielników lwowskich .Gwiazda*  
przeżywszy lat 77, po krótkiej a ciężkiej słabo­
ści zaopatrzony św. Sakramentami, /utarł dnia 

16 maja 1905 r.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek 

dnia 18 maja 1905 r. c  godzinie 3 po połu­
dniu z domu żałoby przy ulic za rogatką gró­
decką 1. 3 na cmentarz Janowski, na który 
smutKU pogrążona córka i synowie krewnych, 
znajomycn i przyjaciół zapraszają.

Lwów, dnia 16 maja 1905. ^

Katarzyna Czajowska |
wdowa po propinatorze

zmarła dnia lb -go  maja b. r., opatrzona św. Sa- 
kramentami, po długich i ciężkich cierpieniach, 

w 78 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w e czwar­

tek dnia 18 maja b. r. o godz. 5  po południu 
z domu żałoby Rynek 1. 27, na cmentarz Ły­
czakowski, na który to obrzęd w  smutku po­
grążona córka i wnuki krewnych, znajomych i 
pobożnych chrześćjan zapraszają 

Lwów, dni? 17 maja 1905.
L Concordia* A. Kurkowsld.

+

L u d w i ś
najukochańszy synek

!  Ludwika i Anieli Merwart
usnął w Panu dnia 16 maja 1905 r. w 2 w iośnie  

życia
W smutku głębokim pogrążeni rodzice z  ro­

dzeństwem zapiaszają krewnych, przyjaciół i 
znajom jch na obrzęd pogrzebowy, który odbę­
dzie się we czwartek dnia 18 maja 1905 r o 
godzinie 4  popołudniu z Anatomii na cmentarz 
Łyczakowski.

Lwów dnia 16 maja 1905.
.Concordia* A. Kurk wskf.

s
i
&

i Zasmucił nas Pan Bóg, zabierając nam naj- 
a  m łodszego i najukochańszego syna
m

i

L E S Z K A
. v który zgasł 15 maja 1905 r. w 8 roku życia

t Życzliwych i znajomych zawiadamiamy o 
obrzędzie pogrzebowym, który odbedzie się  
w e śkodę dnia 17 maja 1905 r., o godzinie 4-tej 
po południu z domu żałoby przy ulicy Łycza­
kowskiej 1 39, na cmentarz Łyczakowski.

Helena z Neymanów i Joachim  
Sołtysowie.

Lwów, dnia 17 maja 1905 r
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11 .Stella*  
r*jf ------

K. Slotołowicz W a.owa 11.

Z moich wspomnień
z roku 1863.

(D okończen ie).

Rzeczy moje i torba pozostały w staro­
stwie podhajeckiem i dotychczas nie wiem, 
co się i. niemi rtalo. Pak et opieczętowany, 
nawiązki i mapy odszukanG w karczmie by- 
blańskiej i za pośrednictwem p. Srokowskiego 
do mrtjsca nrzeznaczonego odesłano. Mnie 
zawiózł z Kalnego p Emil Torosiewicz z Za­
stawny — który w tym celu wziął z domu 
książeczkę służbową swojego kucharza, od­
powiednią mojemu wiekowi — aż do Olejo­
wa. Pomimo, że w tej miejscowości znajdo­
wał się posterunek żandarmów, znajdo­
wało się mnóstwo młodzieży powstańczej. 
Raz w lesie, to znowu na polach, odbywały 
się ćwiczenia wojskowe bez przeszkód. Ja 
byłem z p. Franciszkiem Nartowskim z Nara- 
jowa, na imeszkaniu w domu państwa W oy- 
n a r wskich, skąd do obezu, a następnie z

oddziałem pułkownika Horodyskicgo pod 
Radziwiłłów wyszliśmy. Szczęśliwem zdarze­
niem losu, nas pięciu uczestników z miasta 
Stanisławowa, tj. Piotr Bobrowski, Z tnon Ja­
strzębski, Obertyński, Strzetelski i ja, wy 
szliśmy z tego strasznego pogromu żywi i cali, 
prócz Obertyńskiego, który poważnie w rękę 
był zraniony:

Zenon Jastrzębski i Franciszek Nartow- 
ski dostali się do niewoli — i na Sybir, ja 
również z innym* byłem schwytany i do Po- 
czaj* Ava pędzony, a gdy się nasza partja jeń­
ców zbliżyła ku jakimś moczarom i stawowi, 
puściłem się w  tym kierunku co tchu* nasta­
ło w poprzek. Moskale strzelili kilka razy za 
mną, lecz chybili, a gdy do oczeretu dotarłem 
i w  nim się skryłem, przestali strzelać i poszli 
z jeńcami dalej. W tym oczerecie i stawie 
przeleżawszy do zmroku, nabawiłem się na 
dłuższy czas słabości, ale tym spOTCDem w y­
bawiłem się od moskiewskiej niewoli i Sybiru.

Nie przeczuwałem jednak wtedy, że po 
upływie dwudziestudziewięciu lat, z przyczy­
ny innego Nowickiego, perekińczyka, o sła­
wionego generała kijowskich żandarmów, tam

do więzienia, następnie do Akałuja, t. j. je­
dnej z katorg nerczyńskich się dostanę, a po 
wy byciu katorg na osiedlenie w stolicy Z a­
bajkala, mieście Czycie (Czyta) zamieszkam, 
skąd po 8 mi u latach w późnej jesier.i 1900 
roku — jak to w moich „Przygodach kijow- 
sko-sybirskich* opisałem — szczęśliwie uciec 
zdołałem. Mniemam dzisiaj, że wskazówki i 
rady, udzielane mi w  Iwowskiem więzieniu 
w r. 1863 przpz autora „Szkieletów Holbeina*, 
jak wobec „naszych najserdeczniejszych* po­
stępować należy — zaprawiły mnie w stano­
wczości i 'oom ysłew ości do wykonywania 
ucieczek, które — chyb?, już tą ostatnią w 
początku m ojtgo siódmego krzyżyka z Sybi­
ru przedsięwziętą, zapewne zakończyłem.

Przekroczyłoby zarys niniejszych „Ws, >o- 
mnień*, gdyhym opowiedział tu, jak i kie iy 
po i. 1863 pp. Franciszek Nartowski i Z • 
non JastrzęDSki z Sybiru powrócili Nadmi' - 
kię tylko o ostatnim, że we dwadzieścia kiilk 
lat pa pierwszym powrocie jego z Sybiru, 
tak się wydarzyło, iż generai Nowickij zajął 
się losem Jastrzębskiego i postarał się o to, 
by go jako „niepoprawnego buntowSzczyka*

zesłano do katorgi „Aleksandrowskij-Post* 
na wyspie Sachalinie. Po wybyciu tej katoi- 
gi, pozwolono mu „w d r o d z e  ł a s k i *  z a ­
mieszkać jako osiedleńcowi na statym lądzie 
w portowem mieście Nikołajcwsku, wyżej na 
północ od W ładywestoku położonem, skąd 
i on w korcu w roku 1902 zbiegł. W lecie 
r. 1903 spotkawszy się ze mną w Krakowie, 
opow kduał mi, że był razem z p. Franci­
szkiem Naitowskim na zjeżdzie uczestników 
powstania 1863 roku, we Lwowie w r. 1903 
cdbytym, — i że bardzo żałuje, iż nie usłu­
chał moich przestróg, pisywanych mu do Ni- 
kułajewska. Doradzałem mu mianowicie, by 
nie myślał nawet o powrocie do kraju, skoro 
ma tam nietylko przyzwoitą posaaę przy że­
gludze na Amurze, lecz i poważanie u wszyst­
kich, czego powróciwszy do kraju, z bardzo 
małemi wyjątkami, nietylko nie zaznał nieste­
ty, lecz nadto doświadczył krzywdzących go 
podejrzeń. Znalazł się bowiem oszczerca, któ­
ry rozouścił insynuację, jakoby on w Sybi­
rze i Sachalinie nigdy nie był, a tylko we­
dług swej wyobraźni o tych krajach, swych 
przejściach i ucieczce opowiadał...

Naostateic wspomnę jeszcze o Gelbero ■ 
wej. Otóż, od mieszkającego w jednej ka­
mienicy ze mną p. Adolfa Gelbera, wybitniej- 
sztgo współpracownika dziennika Neues 
Wiener Tagblatt, dowiedziałem się, że jego 
stryjenka umarła we wrześniu 1903 roku i 
zawsze tem szczyciła się, iż jej syr, (brat 
stryjeczny Adolfa) brał udział w powstaniu 
1863 r. W podeszłym będąc wieku, w chwi­
lach wesołego nastroju opowiadała o tem, 
jakto długi czas po 1863 roku powtarzano 
w Podhajcach o tym wypadku, że miano­
wicie jakiś Nowicki, w  tajemniczy sposób 
uciekł z jej domu, to jakoby za żyda prze­
brany — to za dziewczynę — a nawet, że 
w psa się przerzucił, kominem wyleciał itp. 
czemu ona z tajoną radością niby wierzyła 
i dopiero po upływie wielu lat do tegc przy­
znała się, ciesząc się, źe ta ucieczka powstań­
ca także jej dAełem była. Co do innych tu 
wymienionych osób, czy one żyją i gdzie 
przebywają, nic pewnego powiedzieć nie 
umiem. Stanisław Kądzielski.
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Nowość!

Kawa
Nowość!

ona
z  własnego parowego palenia

codziennie świeżo palona "W9
ściśle podług zasad hygieay, 

zapomocą
gorącego powietrza I

Znakomita w smaku I aromacie, codzień św ieżo palona!
*/, kilo kawy palonej Melange Nr. I. , . z ł .  —*70

Kawa palona

,  ,  Melange cesarska , V. . . „ 1*40
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­

lety li: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- 
% l V. kilo.

Poleca handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Tea- aloa 3, naprzeciw katedry.

Bernarda P ołonieckiego  
5Hłafl i W ypożyczalnia

Fortepianów i Pianin
obok Księgarni Polskiej 318 

przy ulicy Akademickiej I. 2 .
Sprzedaż na dogodnych warunkach.

N ow o otworzona dnia 8-go kwietnia 1905 r.

Pracownia siodlarsko-rymarska
Lwów, ulica Sobieskiego 1 2 

pod firmą

M. G ru b e r , F. z u s z k ie w ic z
W szelkie zamówienia w zakres siodlarstwa i rymarstwa, wykonują szybko, sta 
rannie i trwale po cenach jak najmożliwszych; również w szelkie reperacje i 
odnowienia jako to: pow ozów , uprzęży, kufrów, pokrowców i t. p — Skład 
uprzęży, siodeł, batogów, przyborów do podróży i stajen Na żądanie P. T. 

Szan. Gości przyjmują zlecenia na prowincji.
Będąc kilkuletnim kierownikiem działu pow ozow ego w  fabryce W. P. 

Stromengeróv. mam główne przekonanie, że  najwybredniejszym wymogom  
S ł  P. T. G ości sprostam ku zupełnemu zadowoleniu, prosząc o łjskaw e p o­
parcie. Kreślimy się z wysokiem puważaniem

M. Gruber, F. Czuszkiewicz.

Wiedeński
Batłs związ
Kapitał akcyjny:
sto milionów  

koron.

Fundusze rezerw .:

dwadzieścia o- 
siem milionów  

koron.

Filja we Lwowie
Lwów

we własnym gmachu 
przy ulicy

Jagitr.ośsthj l. 3
Tel. nr. 57 Dyrekcja 
Telef. nr. 358 Kantor 

wymiany.

Z akład centralny: 
W i e d e ń .

FILjE: Aussig n.'Ł. 
Berno, Budapeszt, 
Czerniowce, C iepli­
ce, Fr.cdek - Mistek, i 
Gmc, Praga, P roście- \ 
jów , W. N eustadt i i 
St. Pólten. 12 kanto- j 
rów wymiany i kas : 
depozytow ych we \ 

W iedniu. i

Załatwia w szelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan­
torów wymiany w chodzące a mianowicie :

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 3 6 u/„ książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkladk i koń 
czy się  z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Eskontuje w eksle, otwiera uredyty i udziela zaliczki na podkład pa­
pierów wartościowych.

Przeprowadza w szelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za ­

graniczne mielsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i w ylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje w eksle w e wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
U bezpiecza oa i ery wartościowe przed stratami z wylosow ania. 
Rewiduj, bezołatnie numera losów  i innych papierów wartościowych, 

podlegających losowaniu. _
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad i nteresami klienteli 

Ułatw enia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad­
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie
k u p ieck im . 27

Z a k ł a d  z a s t a w u ł c z y  udziela zaliczek na kosztowności i 
papiery wartościowe.

Ellen Keys
O m iło ś c i  i m a łż e ń s tw ie

tłómaczył dr. W ładysław  W itw lckl.
T r e ś ć -  W stęp. — Rozwój rodzajowej obyczajowości. — Ewolucja m iło śc i.— 
W o.ność miłości. -  Wybór miłości. -  Prawo macierzyństwa. -  Uwolnienie 
z macierzyństwa. — M acierzystośćtowarzyska. —Dobrowolna rozłąka. N owe

prawo małżeńskie 41)8
C ena koron 4 z przesyłką p o czto w ą  koron 4-45.

W ydaw nictw o K sięgarni Po lsK iej, B . PotoniecKiego we £ w ow ie.

m  •  I ś M l f U i r  Mater}e meblowe, dywany, portjery
■ / »  I F  i i  ' ■  ’ W Stery i żaluzje do otyen
M  J A  W T  I  I  ■  z w ł a s n e j  f a b r y k i  p o l e c a

B  * *  mj m  1  W .  A d a m s k i
(W zory w ysyłam  Opłattlie). Hotel G eorge’a , róg  Akademickiej I  ulica Sobieskiego i

1 T ań sk iej (dawniej Jlirgens)

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1905 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG

7-20 
7 -2 9

Po Iw o w a  z :
(na dworzec główny)

IcŁan, (Jas*, Bukaresztu, Koustantynopola), Źydaczowa, 
Worochty (od 1|7 do 30[9 w ł.), Delatyna, (od i; l0  do 
3U;4 \vł.)p Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethu, Czu­
ci Ina, .‘'erethu, Rado wiec, D om y W atry i  Suczawy 

Krakowa, (B-riina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, llarl
V/iL'ljtzki, Orłowj. Zakopanego  

Są za (p Tarnów), Jasła, Chabówki. Z
badu, Pragi).

„  (P T(p. Pi/.Ł-SZOW)

N.
ukopanego

jn .! . 

11 4
i ) .

l-io , -

:V30

p  n  iii —

i

-  ! l* lu

-  ; 9-20

-  ! 9'50
• t

-  I 10 20

i łO r.O

7  0'» 
11*34

2'ij ; —
— .V JO

Krakowa. (Berlina. W rocław ia, Warszawy. "Wiednia, 
Karlsbadu. Pragi). Oświęcinia, W ieliczki, Orłowa, No­
wego Sąr,v. (p. Taruówi. Zakopanego, Jasła, Krosna, 
Iwonicza, Rym anowa. Sanoka, Cbyrowa(p. Przemyśl) 

t«rkar.. Czortkowa, Kału='za, De!alvnn przez Kołomyję (od 
liii do 30,9 wi. w niedzielę i rz. k. * świętu). Kó- 
rózinezó (od i;f» do 30!') w ł.j. Seretu, Berhoroethu, 
l/tud itn . Brodiny, PuLny. Dorny Watry (od 1;7 do 
3 1 ] 3), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów  
La w oczni* go, (1‘iszti,), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej. Sokala
^r.m-.-iawnua, Źydaczowa

■ • "<:*, M. Ldborczd, Sanoka. Chyrowa
..-.i Aiii:uci(
i<ral-vwa (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, KurJs- 

i,a iu. Pragi), OsMęctma, ZiiKOpanego przez Kraków, 
Wifłic/.ki, Orłowa {p Tarnów), Mezo-Laborcza, (Pe­
sztu) i Chyrowa (p. Przemysł)

Kiiłor.iyi, źydaczowa, Potutor, Kóróamezó 
i>»k!’ezo;v.j . Jarosławia, Lubaczowa 
t. iv(.C'.ni-w.f Kałusza, Stryja, Borysławia, Kocha winy 

"łi-i 'ysL\ Kopyczyniec, Hus;atyna, Potutor 
Ki.ihow,.. (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Kartsbadu, Pra­

gi), Nowego Sącza, J.oła, Tarnobrzegu. Dynowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Chyrowa p. Przemyśl 

Ickan. Czortkowa, Kałusza, Zaieszc/yk, W yżnicy, Koc ma­
ma, Nowosielicy przez Zuczkę. Serethu, Radowiec. 
B^rhoruethu [w poniedziałki], Suczawy 

Sambora. Zakopanego. N. Są-.za, Jasła, krosna, Iwonicza, 
R ym anowa, Sanoka, Chyrowa. Strzyłek 

Podwołoczysk (Odessy. Kijowa), Brodow, Grzymałów a. 
TuchH (od 1 5 do 3U|9), Śkolego (od Jj? do 3U;3), Dro­

hobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżcu, sokala , Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiedniu Kdrisraau, Pra­

gi). Oswięctma. Suchej, Kocmyrzowa. WiehczKi. Or­
łowa (p. Tarnów], łfielca prze< Deinbicę, PyiiDw.i, 
Chyrowa [p. Przem \si)

Podwołoczysk. (Odessy. Kijowa), Brodow, Potutor, Za- 
■dszczyk. Hus,at>ua. Iwama pu=tego. Skały, Kopyczy- 
i.;ce, iirzyr:.iłowa 

Ickan. ZyiTu/.ówa. Kałusza. Nowosiehcy. Serethu, Ber- 
u otiifilic . CziidiDa. Brodiny

Kr.iKcwa iBerlnia Wrocławia, W iednia, Karlsbadu. Pra 
c'i). Kubiny rzuiid. Zakopanego przez Krato w (ou 
2ó.U do 13;’J  wł i. Orłowa ,0J JjT du 15. ' i  wł ). No­
wego sączą p Tarnów, Jasła, Dynowa, Lubaczowa, 
Sanoka Rymanowa. Iwonicza. Chyrowa p. Przemys: 

b.k .rt i ii.rkareszt id Źydaczowa. Pl tutor, Czortkowa. Ko- 
iółinezó . Nowosielicy. Dorny Walty,douczavvy 

Sambora. Oilr.wa. N. Sącza, Jasła. Krosna, Iwonicza, 
Hyntantfwa Sanoka Chyro u,i. Strzyłek 

Krakowa, iLłeilir.i, tVr.;« (iw m  , W iednia, Warszawy), 
Pragi. Karlsbadu. Os>;r. ima. W ieliczki, Tarnonrze 
gu O jnoua. L u h ic,:•*'.(.». ivvonicza. Rymanuwa,
SanoKO Chytoua p P^zroijsI 

Po:lwołoc7.jsk, (Ode-.-y. Kijowa). BroJów, K<ip\r/\ m ec, 
/.-.leszc/yk. Skały- J wanta pustego. H usiały na 

Lawuc/rtego, iPeszlu). Kałusza. Borysław ia, Drchohycza, 
Kochawiny

na dworzec „Podzamcze"
(Odessy, Kijowa), Brodow  
Kopyczyniec. H u su łyn d , Czortkowa. Pa-

(Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałów? 
(ł)dessy, Kijowa), Kopyczymec, Czortifowa. 
. Skał>. Iwanra pustego, Husiatyna. Bro­
nia low.\

(Odessy. Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk. Iw inią pustego, Skały, Hu-

9 00

10-55

2*j5

4 1 0
4*80
6-50
5 * 5 3

0-2ó 
0  3 5

7*30 ;
M 00  

1U 0 5  i

10''05 
11-00

11-Oó 
M 10

Podwołoezysk, 
Pod w otoczy sk , 

tutor 
Podwułoczy sk . 
Podwoloczysk. 

Zaleszczyk 
dów. Gr/y

Poawołoczysk,
Czortkowa,
b-.atyna

- 6 43

- 11 15

i  13 —

1
tfJKł ■  

11*84 1

Ze  Iw o w a  d o :
(z dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy, Pra­
gi, Karlsbadu), Kocmyrzowa, Piozwadowa, Dynowa, 
Jasła , Chabówki, Zakopanego, Orłowa, Nowego Są­
cza p. Tarnów.

Ickan, (.lass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórtfsmezti 
(odJj5 -1o 30)9), Kałusza, Serethu, Berhometu. Czu- 
fiina, Nowosielicy, Brodiny. Suczawy. Dorny Watry 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Ber i i na, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa. Pesztu, Sanoka, MezÓ Lafcorcza, Rym ano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), 
Mielca p, Dębicę, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botusz.m), Źydaczowa, Potutor, 
Kbrósmezo. Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, 
Dorna Watry (od 1|7 do 31(8), Suczawy  

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec.
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego. (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysław..t 
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, KjrL-f 

dui, Lnh ic/.owa, C hyrowa, Ro/wadowa, Nadb. 
Dynowa, Orłowa p, Tarnów, Zakopanego (n. Kraków 
od 2516 do 13|U wł.l 

Krakowa, (W iodaia, Warszawy. Pragi. Karlsbadu), San.*Va, 
Rym anowa, Iwonicza p, Prztinyśl. Dymitra, 'Tarno­
brzegu. Nowego Sącza. Orłowa,'W ieliczki. Oświęcima. 
Zakopanego ip, Kraków od 25,6 do 15[9 wł ) 

Sambora, Strzylek-Topolnicy, Chyrowa. Sanoka. Rym .- 
nowa. Iwonicza, Jasła, N. Sącza, Orłowa 

Ickan. Worochty (od 1[7 do 30)9 wł. w niedzielę » swięt ■. 
Kałusza Delatyna p. Kołomyję. Serethu, B eih  uiietim 
Czudma. H.ulowiec. Suczawy 

Pcawołutzysli (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Gr/y- 
małowa 

Bełżca, bok.tla, ł-ubaczowa
Podwołoczysk. [Kijowa, Odessy). Brodów, Kopvczynnv, 

Czortkowa. Zaleszczyk, Hu-iwtyna. Skały. Iwama | i, 
stego. Grzyinałowa 

Ickan. [Botusźati. Jass, Bukaresztu], Puhił.-.r, K.-.ii:-; ,. 
Czor t ;c o w a , Zale-zczy k W yżnr.y. K oi ■» m ezo. K ■ • c i . i i 
ma, Dorny Watry, Suczawy, Nowurielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. ‘Berlina, Pragi, K ar'sta­
du), Chyrowa [ p . Przem yśl]. .U=ła, C h an ow i, 
pan egu ( p . Rzeszów], Wndicr.ki, N Sa.za Dw-wów. 

Ławorzneg-i, Droii.ibycza. B nry^ aw n, K.iłusza, Kocn* 
winy mk! lj;» do 30)1* co med/ieM i swn la ‘

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl: 
Sambora. Chyrowa, Sanok-!
Kołomyi, Źydaczowa. Kórdzniezo od 215 do 30i 
Jaworowa

włączni -

fcawoczuego. [Pesztu], Druhobyc/.a, Bnrv-bw>.i. K 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Beiim .,

rowu, Me/b Laborcz (Pesztu), .'■anrka J“ . i 
N. Sąr/a, Orłowa, Oświęcim i 

Rawy rusk.ej, Soicala
pod Wół* *■.-zysk, (KliOWM, Odęcia} ), Ij.ndi.w 
Przemyśla (od 1 5  d«> 3U;9 wPicznifi, Chyrowa.

Rym anowa. Iwonicza Ja.-.ła 
Ickan, Czortkowa. Zales/czy4. Del»lvna.

bielicy, Rerliumetln;. OiuliUct, Sui et u. )Ji ud ;iM 
Doriij W atry, Surzaw y 

Sam buia, Chyrovca, Sanoka. Ryin.iuia\,t. !vn[jil-v 
N. Sącza. Orłowa, Z.ikopatn-^ti 

Krakuwa, (Wiednia. Wrocławia . \V->r
Tarnobrzegu. Jasła. Orłowa. \V>. 
Z.ikop.in.i^o (od i|5  do i ,.,i i 

Rtidwołuczysl;, Potulni koj.yc/ym  •« . ■ 
slego. Hnamlyna. ZalW /r/yk, tirzyi: 

a tiy ja , Drohobycza. Rurybła^ia

-./a
CL"

awyi.

ił\

Diniif.ih.
* U

z dworca „Podzamcze"
liro* In w Knpt. 

Potutor, 

Kopy

Podwołoczysk. lKijowa. Ode^.,yi,
Husiatyna, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odisny), Bro-.b 
małowa.

Podwołoczysk, (K nocą, Odes-sy). Brudów, 
Zaleszczyk, Husi-dyna, kicały, j-.iauia 
maiowiu Czortkowa.

Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy), Brodów 
Puu\vołuCz;,j-k ,  Kopyczyniec, Skały, 1 warna jłuste 

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, tir /y  < u ulowa

f.\ mPC,

• irz \-

i:zvni“f*. 
o G:

Pociągi lokalne.
z Brzuchowic od 14 maja do 10 w rześnia wł. 6'50, 

7'50 rano, 9 55 p r  ed  połud., tylko w niedzielę 
i k . k. święta, 146 po południu tylko w niedzielę 
i rz. k. św ięta 3 05, 416, 5 00 po p o łu d n iu ; 7 41 
i 855  wieczór.

z Janow a 818  ran*, 115 po południu (od  1/5 do 30/9 
w łącznie), 4'32 popoł., 8 43 w ieczór (oa 14 5 do 
10/9 w łącznie) i 9 25 w ieczór (od 14/5 do 10,9 
włącznie' co niedzieli i rz. k. św ięta)

Szczerca od 1 .'6 do 10/9 w łącznie co niedzieli i 
rz. k. św ięta o 1010 wieczór.

Lubienia od 14/5 do 10/9 włączn. co niedzieli i rz. 
k. św ięta o 1152 w ieczór.

ze

do Brzuchowic od 14 maja do 10 w rześnia w!, ó ń',1 
ra i o , 8 30 rano (tylko co niedzieli i rz. k. św ię ta ); 
12-30 po połud., (tylko w nieóziele i rz. k. św ię­
ta), 240, 3’20 popo łud .; 6 10, 7 30 i 7 55 w ieczór.

do Rawy ruskiej 11 15 w nocy każdej niedzieli)
do Janow a 6 55 rano, 94 5  przed połud. (od 1,5 do 

30/9 w łącznie) 1 "35 po połud. (od 14,5 do 10,9 
wł. w niedzielę i rz. k św ięta), 30 8  po połud. 
(od 14/5 do 10,9 włącznie) i 5 58 po polud.

do Szczerca 155 po połud. (od i 6 do 10/9 włącznie 
w niedzielę i rz. k. św ięta) 

do Lubienia W. 245  po połudn (od 14/5 do 10 9 
w niedzielę i rz. k święta)

UW AGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkow o-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy i w szelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p., nabyw ać m ożna przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwow ych, pasaż 
H ausm ana 1. 9

W sprawach lotfw skorzystać
z naszych usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty m iesięczne. Losy za 
stawione wykupujemy i odstępujemy 
je na spłaty. Prosimy zażądać nasze­
go kalend: rzyka, kióiy rozsyłamy bez­
płatnie. Kupno^ i snrzedaż efektów i 
ui o net. SCHOTZ i CHAJES Doin ban­
kowy w e Lwowie, plac Marjaclri 7.

żelazne mo­
siężne jaa. 

STOLIKI do 
umywalni 

ŁÓŻKA do 
pokoi gościn - 

nych i dla służby 
ŁÓŻECZKA dziecinne w  kilku kolorach 
KOł YSKI, W ieszadła, Bidety, Zlewa- 

cze, Siatki do łóżek, Materace, Ste- 
larze pod kufry i na parasole, 

MEBLE ogrodowe, krzesła, iawki, stoły 
żelazne z płytami marmur, altany itp. 

poleca po  cenach  fabrycznych

ARTUR BARTOSZ
Komisowy Skład Mebli żelaznych, po­

kojowych i ogrodowycn
Lwów, plac Marjackl 7

(róg Kopernika). 460

5 A n i !  ubrań męskich, 3.000 zarzu- 
• V V l  tek, 4.009 ubrań dziecin­

nych, Uniformy dla panów studentów, 
Ubrania sportowe p bajecznie niskich 

cenach tylko u 449

T I R I N G A  Braci
zastępca J A K Ó B  G E  L L E R ,  Lwów  

Jagiellońska 2.

Antoni Halski
handel żelazny 

Lwów, pl. Marjackl 1, 9 poleca 
N ożyce do gąsienic na 
drążek zł. 1 —. S zczo­
tki staluwe do czy­
szczenia drzew po ct. 
75. Piłki ogrodowe po 
35, 70 i złr. !■—. N o ­
życzk i ręczne ogro­
dow e od 75 c t  do złr. 
280. N ożyce do szp a­
lerów złr. 2 50. N oże  
ogrodnicze różne. Hy- 

dron ety  z  wężem  
ogrod. złr. 8'50 i 1 1 —. Ł opaty sta­
low e. Grabie ogrodow e od 5u ct. 
D ziecinne ogrodowe g .T tiury  opra­
wne silne 3 sztuk złr. 1*20. Drut kol­
czasty, cynkowany, gruby gęsty 100 

metrów złr. 350 . 6

Po najęcia na tato dworze koło
stacji Oleszyce, 3 kilometry, park świer­
kowy, bardzo piękne położenie, może 

być z utrzymaniem.
 ̂ W iadc. lp ść: Biuro w ywiadowcze 

J.T oliński, Lwów, Pasaż Hausmana 5,

Ważne dla pań!
Tylko za  Pl złr. wyuczyć się możne 

Kroju frąncnskiegó pod gwarancją w 
szkole kroju Eugenji W ecker wnej 
L’.v.:hv, ulica Kopernika 1. 8, ił. piętro.

Osobny kurs dla więcej uczenie ró­
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkacn.

Po u miarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żaideły, pcier nki, szlafroid itd. Przyj­
muje się do skrojenia całe suknie, « 
na żądanie do sfastrygowania i wy­
próbowania pod gwarancją najściślej­
sze; dokładności

Zamówienia na prowincję uskut*  
cznia ile  odwrotną pocztą.

P arce le  do sprzedan ia
ma Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów
w e Lwowie przy ulicy Kleparowskiej i Janowskiej, nadto zalesione pżreele na 
Pohulance z powodu zdrowego i pięknego położenia wśród lasów nader stosowne  
pod budowę wuli. B liższa  w iad om ość w  D yrekcji przy ul. K leparow sk iej.

kliw ę do św iecen ia  j
podwójnie rabnuwaną 

tylko na maj pół kl. 22 ct. j 
poleca handel korzenny

K. ADAMSKI
Lwów , C borąźczyzna 12.

a n w i

ryndzę wiosenną
świeżutką 562

najtaniej poleca handel korzenny

K. ADAMSKI
Lwów, C horążczyzna 12.

pa M1DY, a p tek arza  w P a ry żu
U P O W A Ż N I O N E  W  R O S S Y !

Essencya Santa/a zaw arta w K apsułkach 
zalecaną je s t przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zam iast kopaiw y i ku-lycn
beby. Działa szybko, nie ntrudza żułądka, nie 
wydziela nieprzyjem nej woni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw  i podra­
b iać , wymagać „tępla jak  dołączonyfBl] 
obok w kolorze czarnym znajdującegoy!̂ *1 
się na każdej kapsułce.

Skład w głównych opiekach.

Z E F I R Y
w najmodniejszych wzorach z gwarancją 
za trwałość kolorów w ogrom.iym wy­

borze od 50 h do 4 k. za metr

P roszę żądać próbek!

t*-» rpv J wf****

W e Lwowie u pp Mikolascha, W ewiórskiego, Beisera, Ruckera i Sklepińskiego 
W Krakowie u pp. W iszniow skiego i Redyka.

f t e z s i t i ,  cbusUczi{i etc.
w wyiobach zwyczajnych, aż do najdelikatniejszych 

gatunków.

Gradle adam aszkowe
i wszelką bieliznę na pościel lnuną i bawełnianą w sze  

rokoścł 80, 99, 120, 135 cm. 30i2

B ie lizn a  stołow a inb herbaciana
garnitury dla 6 aż do 36 osób. Garnitur kor. 4 30 do 48!.

W ypraw y ślubne
i w szelką bieliznę stołową dla res^ruracyj i dla każdego 

lepszego dom u.

Dokładnie informujący polski k; :alog 
gratis.

Tkacz i w łaściciel składu 
W E O R f lL ,  Libiztat (Czechy).

Cierpiącym na nerwy
poleca się, aby się zaznajomili z wprowadzonym już od lat przeszło  
20 nowym sposobem  leczenia, używanym przez profesorow, lekarzy 
praktykujących i przez coraz liczniejsze koła publiczności, środek ten 
polega jedynie na zewnętrznem obmywaniu, jest nieszkodliwy, tani 

i wywołuje wprost zdumiewające skutki.
Proszę żądać broszurę Rom ana W eissm anna, która pojawiła 

się już w 26 wydaniu p. Ł:
„Ober Nervenkrankheiten und Schiagfluss"

Bezpłatnie do nabycia przez księgarnię FRANCISZKA FISCHERA 
w P ięc iok ośc io łach  (Funfkirchen). 7001

pod Stryjem
stacja kolei, (3 godtiny od Lwowa), poczta i tele­

graf w miejscu.

1 1  Własność T o w a rzy s tw a  le ka rzy galicyjstticH.
Zdroje wód gorżkich, solanki, borowina, hydrotherapia. — N ow e piękne 
łazienki, wodociąg, domy mieszkalne bardzo wygodne, m iejscowość dre­
nami osuszona. Wspaniały park i rozległe lasy s-pilkow e, piękna okolica. 

Restaruac/a w e własnym zarządzie 
Se«on od 1 czerwca do 30 września. — Prospekty na żądanie.

Lekarz zakładowy Dr. Stanisław Jasiński. 609

Ostrzeżenie.
Ponieważ pośledniejsze piwa prowincjonalne, bywają sprzedawane we 

flaszkach podobnych do naszych, przeto raczy Szanowna P. T - Publiczność 
zwracać uwagę na firmę naszą wytłoczoną na naszych flaszkach, banderolach 
i korkacn 573

fwowsKic Towarzystwo akcyjne browarów.

Kawiarnia ftmcryKaftKa I3b

przy ulicy Trzeciego Maja I. U we Lwowie
Codziennie koncert mtizyld wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór

ogrodzona, meblowana, 3 pokoje, ku­
chnia, weranda, w prześlicznem p o ło ­
żeniu górskiem, kąpiel rzeczna irzed 
domem. Stacja kolei, oraz restauracja 
w miejscu. Dobre połączenie ze  Lwo­
wem tam i napowrót w jednym dniu 
z zatrzymaniem tamże 7 godzin. Cena 
bardzo pizystępna.

Bliższa w iadom ość w  handlu: 
MUSIAŁOWICZ & JANIK. 592

Bezpłatn ie
wysyłam zeszyt "kazowy nowej, sen -  

zacyjnej pow ieści p. t

Ojciec Capon wolność.
Proszę żądać I 569

R. L A N O A U
Lwów, ulica Czarnieckiego 1. 3.

Telegram ! om
D o wprowadzenia w handel opa­

tentowanego artykułu hunownego, na­
dającego się du łatwej sprzedaży dla 
każdego poszukuje się uczciwej osoby  
za „ysokiem  wynagrodz;n’em. 

Pisem ne oferty pod M. J. 1089 do
Haasenstein & Vagler, Wien I,

Wa ifischgasse 10.

ytw y
an-w łasnego w yrobu: szwajcaiskie, 

gielskie i solingeńskie

M a c w u l r ł  d0 strzyżenia włosóww cenje 0(j jj0ron 5-Q(
do 9 koron.

HeDelki do niszczenia nagniotków. 
Ostrzenie bizytew, nożyczek i t. d.

poleca 606

J A N  L A U R U K
nożownik  

Lwów, Halicka 6.

Iw o w s t y f  Fo to -p la stih o ii
w Pasażu Hausiuana (46 tazy pre­

miowane) 
od u/5 do 30/5 do w idzenia:

Wojna rosyjsljo-japohsHa
i Królestwo Amam.

W stęp 20 hal. 604

Administrator d ń r  1
znający dokładnie w szystkie gałęzie 
gospodarstwa rolnego, nieskazitelnego 
charakteru, w  sile wieku, z małą ro­
dziną, długoletniej praktyką w pierw­
szorzędnych majątkach, znak omitemi 
polecenia., ii, z  powodu w ydzie-zaw ie- 
nia majątku poszukuje od 1 .ipea b. r. 
posady zastępcy właściciela, rządcy 
iub icontrolora. Zgłoszenia przyjmuje 
pod G. G. Towarzystwo urzędników  

prywatnych, Lwów, Ciche' 1.

!!!'

Dr. Ostaszewski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z  wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Kart a  t y t u ł o w a  wyko­
nana przez a r t-  malarza 
p. M. H a r a s im o w ic z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta 1 Sp.

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pl. Marjacld.

«  j !

Dachy
Odpowiedni sezon  
na budynkach, kościołach, 
wieżach, gruntownie, staran­
nie, pod gwarancją 

wykonuje reperację firma

MARJAN B E N D L
Zakład art. bud. blacharski 

dostawca dla c. k. poczt i telegrafów  

w e Lw ow ie 
1 4 .  S y k s t u s k a  1 4 .

i
Dr. Ostaszewski-Barański

Z mi Prawy, 
Sawy i Soczy

Lwów laC3. — Nakładem 
druicami M. Schmitta i Sp.

Główny skład w  księgarni 
G ubrynow kza; Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny.

34! K d slc lii: Adam PwoIit t fabryki ezrriadtkU Ł Z Inskirsłt Sshmifta f Sp, aod *arządem |.  G, Ploirowskiego,


